dod  dokłka lód iryżi. 
ać * 


sodzsiennie wyjąwzry niedziele i dni iwigi orno. 
Oddzielne Nra „Czasu,“ o iłe zapas starczy, w Krakowie po 10 o, z przesyłką pooztową 18 4. 
Prenumerata wynosi: 


5 na rok na kwartaż | ną 1 mies 
Pocztą w państwie Austryackiem, ..... ... M n.6 " 280 
» do Włoch, Francyi, Anglii, Belgii, Szwaj- 
cąryi 1 Turcyi E E 40 ;6-0:/9 9 B10 545. 0. 0 » 32 » 8 » 8 
Prenumerata przyjmuje się tylko od igo do ostatniego dnia w miesiącu. — Bfsty z pieniędzmi i przekaz 
| merg na prenumeratę i ogłoszenia (inseraty) uprasza się nadsyłać pw doAdministracył „Czasu* w Kra 
owie. — Lasty reklamacyjne nuezapieczętowane niepodlegają opłacie pocztowej. — Listów niefranko- 
nadsyłane Redakcyi niezwracają się, lecz bywają niszczone. 


wanych nie przyjmuje się. — Rękopisma 


DF Z aniem 1 Kwietnia b. r. zwi- 
mieta zostaje istniejąca od lat kil- 
kunastu Ajencya „Czasu“ W. Piąt- 
Wszelkie 
prenumeraty i ogłoszenia przyjmue- 
je odtad wprost poeztą tylko Admi- 


kowskiego we Lwowie. 


nistracya „Czasu w Krakowie. 


Przedpłata na „CZAS” 


od dnia lgo Kwietnia 1877 r. 
Z przesyłką pocztową w państwie 


Austryackiem : 
aa pół roku na kwartał na 1 miesiąc 
zir. LE złr. © zir. 8-560 


Uprasza się o wczesne zamawianie i wyrażne wy- 


pisanie nazwiska i miejsca odbioru, albo nadesłanie 


dawnej opaski drukowanej z adresem. 


. Prenumerata liczy się tylko od pierwszego do 


ostatniego dnia w miesiącu. 


Prenumeratę najdogodniej przesyłać przekazem 


Cena „Czasu“ za granicą ogłoszona jest w tytule 


każdego numeru. 


K<> Do numeru dzisiejszego dołącza się przy- 
pommienie szanownym pp. Prenumerato- 
rom wczesnego odnowienia prenumeraty. 


Kraków 2% marca. 


Gdyby nawet niedokładnemi były donie- 
sienia © nieprzygotowaniu Rosyi do wojny, 
o słabości i wadliwości jej urządzeń woj- 
skowych; przecież widocznem jest, że 
jej siły tak materyalne jak moralne nie- 
sprostają wielkości podjętego w sprawie 
wschodniej zadania, że wyrzeczone słowa 
nie odpowiadają dotychczasowym czynom, 
i że nie obrachowano się z przestrzenią, 
która rozdzielać powinna doniosły głos od 
skutecznego działania. Kiedy Rosya przez 
długi czas bezowoenie a może nawet zgu- 
bnie „skupiała się“ wewnątrz; nie zdoła- 
ła jednocześnie zapewnić sobie należy- 


tych i prawdziwych na zewnątrz przymie- |ł 


rzy; przymierze bowiem z Niemcami za ta- 
kie poczytanem być nie może, skoro w ka- 
żdej chwili przemienić się mogło w upa- 
karzającą lub niebezpieczną zależność. Pier- 
wsze zatem śmielsze wystąpienie tego mo- 
carstwa po wojnie krymskiej, po owem 
tajemniczem „skupieniu się* wydało poro- 
niony płód i stało się dowodem niemocy. 
Względna ta niemoc uwidoczniona dzisiaj 
niebacznie wywołanemi zawikłaniami, tłó- 
maczy poniekąd zbytnią powolność rządu 
rosyjskiego wobec niesłychanego wzrostu 
Prus, powolność tem dziwniejszą, że nie- 
wynagrodzoną dotąd niczem, prócz zgubną 
swobodą mszczenia się na Polsce. Dość, że 
zarówno ci, którzy oczekiwali odrodzenia 
Europy przez Rosyę, jak ci, którzy oba- 
wiali się jej jako bicza bożego, zawiedzeni 
zoBtali. ; 

Lecz kiedy. z jednej strony okazała się 


Część literacko-artystyczna. 


W szeregu produkcyj muzykalaych rozjaśniających 
posgppą porę postu, wyróżnia się uiepospolitem zna- 
czeniem koncert amatorski, dany wczoraj w sali hotelu 
saskiego na korzyść ubogich, zostających pod opieką To- 
warzystwa św. Wincentego à Paulo. Program bowiem 
zamknięty Ściśle w sferze sztuki ojczystej, obejmował 
utwory polskich kompozytorów od najdawniejszych 

„czasów, 2% do dai naszych, a wszystko to przeplatsła 
pie'ń ludowa bądź religijn*j, bądź świeckiej treści. 
„ Piękności temu pomysłowi zaprzeczyć niepodobna 
i ani wątpić, że zzajdzie on u nas w przyszłości czę: 
ste naśladowanie. Bo jeżeli badamy dzieje narodu, 
wtajemniczamy się w jego naturę, w jego własności, 


dla czegóż nie mielibyśmy także zgłębiać jego życia 
w historyi muzyki. Historya serca ludzkiego zasługu-| 


je, aby ją przejrzano, a w melodyi choćby nieznane- 
go autora odgadujemy tajemnice jego duszy, Muzyka 
w naszych czasach rozwinęła się tak obszernie, tyle 
rozmaitych i burzliwych żywiołów nagromadziło się 
aby pomnożyć jej formy, że zdaje się prawie niepo- 
dobnem dopatrzeć jakisgokolwiek zbliżenia między te- 
matem naturalnym, popularnym a myślą mistrza 
świetnie  przybraną we wszelkie ozdoby, jakie 
rytm, modulacja, harmonia lub instrumentacya dać 
mogą. A jednak związek ten istnieje, i jeżeli kto 
pragnie zapoznać się z duchem epoki, musi się od- 
nieść do żywego źródła, do pierwszego natchnienia, 
musi słyszeć pieśń uwolnioną od tych zadziwiających 
ozdób, od owych błyskotsk, których migotanie nis- 
pokoi oko. 

Pieśń ludowa, ów płód sztuki naiwnej , sztuki przed 


sztuką, nie ma epoki oznaczonej; podawana z ust do|jej własnem uczuciem, 


łu obcych 


niemoc Rosyi wobee dziejowego zadania, 


niemoc Rosyi podnoszącej sprawę wscho- 
dnią, a niezdolnej ani jej załatwić, ani roz- 
wiązać lub przeciąć na własną korzyść, to 
z drugiej strony wszystko pozwala wnosić, 


że Europa także nie jest w możności sko- 


rzystania z tego położenia rzeczy, że zatem 


taką samą, jeżeli nie gorszą dotknięta jest 
niemocą. Wyrazem tej obopólnej. niemocy 
stąć się ma protokół londyński, po którym 
świat tak wiele sobie obiecuje, jak gdyby 
arkusz papieru, bez ducha, zawierający w 


sobie fałsze, mógł stworzyć coś dodatniego. 
Podpisanie protokółu będzie tylko zareje- 
strowaniem chwilowej niemocy Rosyi i nie- 
mocy Europy odsunięcia stanowczo groźnego 
dla niej na Wschodzie niebezpieczeństwa, 
przewagi rosyjskiej. Otworzy on wrota 
przypadkowi i pozostawi zarzewia niepo- 
kojów, nieufności, słabości i gangreny, któ- 
ra w braku koniecznej operacyi rozwiel- 
możni się. 

Większą zapewne od tych dwóch nie- 


mocy jest niemoc spółeczeństwa, o które 


toczy się walka: jest ona straszną, bo 
Wschód takim jakim jest dzisiaj, ani Żyć, 
ani umrzeć nie może , a Europa ani jego 
śmierci przyspieszyć, ani jego Życia zape- 
wnić nie jest zdolną. | 
W chwilach zupełnej niemocy lekarze 
zwykli nawet bez nadziei zapisywać. pa- 
liatywa. Wobec ogólnej niemocy polity- 
cznej, takim środkiem a raczej półśrodkiem 
będzie dla Rosyi i Europy protokół lon- 
dyński; dla Turcyi jest nim konstytucya i 
tekturowy parlament, otwarty temu trzy 
dni mową tronową Sultana. Niczem nieza- 
chwiana pewność, dobrze odegrany spokój 
i parlamentarna doskonałość formy tej mo- 
wy, sprawiają wrażenie na pamięć wyuczo- 
nej roli, a tem samem, komedyi naślado- 
anej z europejskich komedyj i odegranej 
dla europejskiej publiczności. Gdyby w ca- 
ym tym przyrządzie konstytucyjnym było 
nieco prawdy, zabrzmiałyby w podobnych 
okolicznościach z tronu mniej parlamen- 
tarne słowa, czućby się dała improwiza- 
cya! Poprawność parlamentarna pierwszej 
mowy tronowej, jest zabijającą dla kon- 
stytucyi tureckiej. „Trzeba widzieć, piszą 
nam ze Stambułu, przybyłych tu posłów, 
jak skurczeni, w pokornej postawie, wy- 
straszeni, biją pokłony przed w. wezyrem 
aby zrozumieć od razu, czem będzie parla- 
ment turecki.* Parlament turecki posłuży 
tylko do wykazania niemocy Wschodu od- 
rodzenia się w dzisiejszych warunkach. 
Stoimy zatem wobec trzech niemocy: 
Rosyi, Europy i Wschodu, stoimy jednem 
słowem, wobec ogólnej niemocy, której po- 
czątku szukać należy daleko i głęboko w 
psychologicznych i moralnych przyczynach, 
w wewnętrznym stanie dzisiejszych spółe- 
czeństw, w wewnętrznych chorobach. Po- 


je się, że wszystkie odgłosy ojczyste na pieśń się 


składały: słyszysz tam skowronka, szum lasów, to 
znów wesołą nutę skrzypków lub wojenną pobudkę 
a nie rzadko smutek i głuchy jęk niedoli. 

Faktem jest uznanym, że sztuka w Chrześciań- 
stwie powstaje i w niem się rozwija. Tak było i w 
Polsce. Dążąc do uczczenia obrzędów religii, muzy- 
ką, zrazu wątłe i niepewne kroki stawiając pod wpły- 
wem szkoły włoskiej poczęła coraz widoczniejsze for- 
my przybierać. Na nieszczęście, pomimo ciągłych ba- 
duń, posiadamy o dawnej naszej muzyce tylko bar- 
dzo szczupłe wiadomości. Jak we wszystkich innych, 
tak i w tym względzie starożytność jest ruiną. Ja- 
ko znakomitych kompozytorów XVI wieku wymie- 
nia historya: Sebastyana z Fulsztyna, zwanego ina- 
czej Fulsztyńskim, Mikołaja Czecha, Wacława z Sza- 
motuł, ale dzieła ich częścią zanęt, częścią zaś 
przystęp do nich utrudniony. Nieco dokładniejszą 
wiadomość z owej P maniy o Mikotaju Gomót- 
ce, gdyż Cichocki w r. 1838 wydał 10'psalmów Ja- 
na Kochanowskiego z liczby 150, do których Gomół- 
ka mużykę układał. Muzyki uczył się on we Wło- 


szech, a będąc współczesnym Palestriny, przejął Się 


jego stylem. 
| Dwa io tego kompozytora, oraz z XVII wie- 
ku chorały: Gaude mater i Sepulto domino (osta- 


tni kompozycyi Gorczyckiego liśmy wykonane 
na wczorajszym koncercię. We wszystkich tych hy- 
mnach o szerokich nutach i wspaniałej harmonii ob- 
jawia się równie głębokie jak prawdziwe natchnienie 
religijne. 

Epoka Stanisława Augusta, która wniosła w kraj 
więcej światła, wykształcenia i umiejętności do upię- 
kszenia życia, tj. do poczucia i wytwarzania dzieł 
sztuki, stanowi najświetniejszą epokę w dziejach na- 
szej sztuki muzycznej. Dotychczas czerpała ona swe 
zasoby w naśladownictwie i w zapożyczaniu si 
„ odtąd przestaje myśl swą uginać prze 
cudzą myślą, to czego szuka i to co żnajduje, jest 
śmie mu zaufać, snuć i two- 


ust, przechodzi z jednego pokolenia w drugie. Nikt|rzyć bez żadnego przewodnika prócz wskażówek wła- 


nie umie powiedzieć, zkąd się wz ęly te odwieczne, mond- 


tonne skargi, które nucą rolnicy, pasterze, niańki |n 
wta © ludzie do swej ziemi przykuci; nikt nie| było 
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sueżo serca. TO, CO u nas Sztukę wprowadziło na 
i niały jej rozkwit, nie 
zieńiem dramatu ma- 


Row drogi. i anie WS 
ło niczem innem, jak w ! 
każdy rad słucha ich tajemniczej mowy. Zda- zycznogo, LEW "opery tarodowej. Możemy już |znakomitej — i organów, gdyż 


woli, ale systematycznie pozbawiano spó- 
łeczeństwa wszelkich zdrowych podstaw, 
przestały one wierzyć w jakąkolwiek pra- 
wdę, a żyją dzisiaj jedynie moralnym, spó- 
łecznym i politycznym fałszem. Usunięto 
podstawy religijne, duchowe i hierarchi- 
czne, a w skutku tego wytworzyły się po- 
tworne aberracye spółeczne pod nazwą to 
nihilizmu, tò socyalizmu. Zastąpiono pra- 
wdziwą wolność blichtrem liberalizmu, i 
ludzkość przyzwyczaiła się żyć w kłam- 
stwie. Podniesiono do wysokości bóstwa 
wszechwładzę państwa, a położyło to ko- 
niee mocy duszy i obywatelskiemu harto- 
wi, osłabiło uczucie godności i dumy na- 
rowej, podkopało patryotyzm a wytwo- 
rzyło obok egoizmu państwa egoizm je- 
dnostek. Posunięto się do bałwochwalstwa 
materyi i pieniędzy, a rzecz godna uwagi, 
doprowadzono społeczeństwa do anarchii 
ekonomicznej, nie jedno zaś z nich do ubó- 
stwa, do grożnej nędzy i do deficytów. Ne- 
gacya moralna nie wytworzyła nawet ma- 
teryalnej afirmacyi. I oto zapanowała ogólna, 
bezprzykładna prostracya, która objawia 
się niemocą w działaniach rządów. Ten 
chorobliwy stan spółeczeństw, te złowrogie 
objawy stwarzają do tego stopnia zagad- 
kową przyszłość, że w jej obawie rządy 
zamiast dążyć do. rozwiązania wielkich 
spraw świata, pragną je tylko usunąć lub 
uśpić. Pragnienie to, które jest obawą przed 
groźną niewiadomą, jest zarazem jedną z 
przyczyn gorącej chęci utrzymania pokoju. 
Tymczasem choroba się wzmoże a niebez- 
pieczeństwa spotęgują się. Spółeczeństwo 
takie jak nasze, chwilowo odsunięte od 
wielkich spraw świata, niedołężnie zała- 
twianych, nie powinno z oka spuszczać 0- 
znak czasu; powinno. z nich korzystać i w 
wewnętrznem moralnem: „zdrowiu, w. chro- 
nieniu się przed zepsuciem, w stronieniu 
od zgubnych i wywrotnych teoryj spółe- 
cznych, a w podstawie religijnej, w miło- 
ści prawdziwej wolności, w silnem przy- 
wiązaniu do sprawy publicznej, a przede- 
wszystkiem do rzeczy ojczystych, widzieć 
palladium bytu i przyszłości. W tym kierun- 
ku zapewnić sobie możemy wyższość nad 
innemi i tej wyższości mogą nam kiedyś 
inni pozazdrościć. 


KORESPONDENCYA „CZASU: 


Mo etrese 


Wiedeń 21 marca. 


„O Rada państwa wcześnie tego roku odroczyła 
sio przed świętami wielkanocnemi. Dzień zwołania 
jej zawisł od ukończenia robót przygotowawczych 0 
bu rządów w sprawie wznowienia ugody austryacko- 
węgierskiej. Rada państwa najmniej do końca czer- 
wca będzie musiała pracować w pocie czoła, w pra- 


wdziwem słowa znaczeniu, a upały przyśpieszą Za- 


WF lirukowrie: Admioistracyś 
p. £. A. Krzyżanowski 
od miejsca wierszą druki 


łatwienie ugody. Czego nie dokona wymowa mini- 
strów, dokona skwar słoneczny. Pogoda odgrywa tak 
ważną rolę w sprawie wschodniej, czemuż niemiała- 
by jej odegrać w sprawie węgierskiej. W każdym 
razie Węgry osiągnęły, czego pragnęły, albowiem 
ugoda dojrzeje w chwili, gdy los kwestyi wschodniej 
będzie, jeśli nie rozstrzygniętym, to przynajmniej 
mniej problematycznym. Może zresztą nie potrzeba 
będzie pomocy upałów, gdyż bardzo trudno, aby 
znalazła się większość przeciwna ugodzie. W spra- 
wie ugody gabinet wyjdzie zwycięzko z boju parla- 
mentarnego. Czy atoli później równe szczęście słu- 
żyć mu będzie, czy nie utworzy się inna zupełnie 
koalicya stronnictw, to wielkie pytanie, a można pra- 
wie być pewnym, że po przeprowadzeniu ugody za- 
czną Się największe kłopoty rządu, który w dro- 
bnych i ciągłych utarczkach zniszczy swe siły. Wie- 
deń lubi Schłagworty. Otóż klub postępowy, który 
postawieniem wniosku p. Sturma w sprawie delega- 
cyj wspólnych wywiesił sztandar programu, ochrzczo- 
no mianem „opozycyi liberalnej* w odróżnieniu od 
prawicy, której nadano imię „opozycji reakcyjnej”. 
Klub postępowy w walce z innemi klubami posługuje 
się temi samemi środkami, jakich używało całe 
stronnictwo wiernokonstytucyjne z opozycyą prawno- 
polityczną. 

Organ klubu postępowego Deutsche Ztg, o której 
dowcipnie powiedziano, że niewie wprawdzie, czego 
chce, ale że nie spocznie, dopóki tego nie dopnie, 
rozpuściła bajkę, jakoby Dr Herbst znosił się teraz 
ciągle z kancelaryą cesarską, i to bajkę równie ten- 
dancyjną, jak niezręczną, mniej niebezpieczną, ani- 
żeli uporczywe twierdzenie, jakoby ks. Auersperg — 
wbrew zaprzeczeniom — złożył był w klubie lewego 
środka owe oświadczenie o zamiarze rząda węgier- 
skiego zwinięcia delegacyj. Wśród tych zapasów, gdzie 
trudno rozróżnić przyjaciela od przeciwnika, prezes 
Izby Dr Rechbaner chwiejne zajmuje stanowisko. 
Przeszłość wskazuje mu miejsce w klubie postępo- 
wym, teraźniejszość znajduje go w obozie to lewicy, 
to lewego środka. W mowie swej, która była po czę: 
ści obroną po części oskarżeniom delegacyj, wyraził 
się nader uieoględnie o Izbie wyższej, & zaledwie 
Presse miała czas ostro go za to skarcić, pojawiło 
się sprostowanie mowy jego, wygłoszonej na zebraniu 
klubów, a zatem w obec przeszło 150 świadków. 
Zestawienie obrazu obecnych stosunków parlamentar- 
nych wymagą także wzmianki o polemice między 
Nową Pressą a Drom Kronawetterem, który w od- 
powiedzi swej nie cofuął ani jednego słowa, owszem 
zarzucił wspomnionemu dziennikowi w pismach pu- 
blicznych „prostytucyę ducha,“ a tem samem dostar- 
czył Nowej Pressie możności podania skargi sądo- 
wej, albowiem nienaruszalność poselska nie sięga po- 
za Izbę, chyba co do formalności, iż sąd zmnuszo- 
nym jest udać się do parlamentu po pozwolenie wy- 
toczenia skargi. Vaterland podchwycił tę stronę po- 
lemiki i nalega na Nową Pressę, aby zaskarżyła p. 
Kronawettera. Tego atoli Nowa Presse nie uczyni, 
bo przysięgli wiedeńscy mieliby nie bardzo trudny 
wybór między nią a p. Kronawetterem. 

Od parlamentu wiedeńskiego do stambulskiego il 
n'y a qwun pas. Dzienniki poprostu szydzą z tej naj- 
nowszej parodyi parlamentów europejskich. Jeden z 
największych zwolenników Tureyi i to w duchu sta- 
rej tradycyi austryackiej wychowany mąż stanu, wy- 
raził się wczoraj: „Dotąd przypuściłem regeneracyę 
Turcyi, ale ten Schwindel parlamentarny, zwiędły 
ten kwiat europejski sprowadzony nad brzegi Bosfo- 
ru, dobija Turcyę*. Dziś już nie jesteśmy osamotnie- 
ni co do sądu naszego o znaczeniu protokółu mię- 
dzynarodowego. Mnożą się bowiem głosy, bardzo po- 
wątpiewające o zabezpieczeniu pokoju europejskiego. 
W giełdach wyszumiało. Rosya postarała się 0 uroz- 
maicenie sytuacyi. Trzeci akt dramatu był nudnym, 
w czwartym ożywiła się akcya. Marzec upłynie na 
protokóle, kwiecień na wniosku rozbrojenia, a obie 


przyjmują się za cenę 1 zir. 
prenumeratorów. Przypadającą 
. Ogłoszenia i prsne 


aubourg Poissonière 33); w Wiedniu pp. Haasenstein & Vogler (także w Hamburgu, Frank- 


Pradze), 
także W 


kwestye mogą Rosyi dostarczyć casus belli. . Rosya 
się nie rozbroi, jeśli poprzednio nie rozbroi się Turcya, 
a jakże ta ostatnia może rozpuścić wojska, dopóki trwa 
powstanie, dopóki Czarnogóra grozi ponownem Toz- 
poczęciem wojny? Nadomiar dzienniki pruskie do- 
wodzą, że Rosya nie może — pod grozą utraty ho- 
noru narodowego — armii rozpuścić. Politycy ber- 
lińscy z pożytkiem czytali komedyę Sardou: Nos 
intimes. 


Warszawa 18 marca. 


Pożar w sąsiedztwie każe się mieć na baczności, 

cóż dopiero gdy w sąsiednićj gospodzie epidemia pa- 
nuje. Te uwagi prostego rozsądku na myśl przy- 
chodzą nie raz, gdy się wpatrajemy w społeczne 
choroby grasujące w Rosyi i mogące przy tych ko- 
niecznych stosunkach Polski Z Rosyą przenosić do 
naszego ustroju społecznego, gangreną , cuchnące 
miazmy. Jakiś dziwnego rodzaju socyaiizm, | 
rego ostateczne cele są dotychczas nie wyjaśnione, 
panslawizm będący pokrywką innych dążności, nibi- 
lizm, szczególniejsza mania sekciarska, są to te ne- 
gacyjne pierwiastki, które jakby hydra, od czasu do 
czasu wychylają głowę z fali osiemdziesięcio miliono- 
wój ludności. 
Pilnie obecnie zwracamy uwagę na przebieg spra- 
wy towarzystwa tak zwanego: Waletów czerwien- 
nych. Cele zocyalistyczne, nieprzebieranie w środ- 
kach do dopięcia ich, szereg zbrodni ohydnych, oto 
treść aktu oskarżenia w części dotychczas nam zna- 
nego. Pabliczność jest wielce zaciekawioną , powsze- 
chnie jednak mówią, że nie wiele z tój sprawy do 
jój wiadomości dojdzie, niebezpieczniejsze bowiem 
przybiera ona zarysy, niż owój burdy w cerkwi ķā- 
zańskićj. Ż8 ani ostateczne cele stowarzyszonych, ani 
stopień rozgałęzienia związku nie będą jeszcze tym 
razem rządowi znane, jest więcój niż prawdopodo- 
bnem, znaną jest bowiem przebiegłość, ostrożność i 
dar szczególny zachowywania tajemnicy charakteryzu- 
jące Rosyan. Jako ciekawą tego oznaką, że wątek 
wiadomości przerwanym zostanie, jest okoliczność, 
że gdy od przeszło roku we wszystkich zakładach 
fabrycznych w kraju robotnicy byli podżegani, wer- 
bowani do mordów, pożogi przez ajentów, ludzi wy- 
kształconych, którzy dla tój propagandy przywdzieli 
siermięgę i bluzę i wraz ze zwykłemi robotnikami 
pracowali a przez władzę nie byli niepokojeni, że na 
pierwszą wiadomość odkrycia spisku i aresztowań w 
Petersburgu ajenci ci wynieśli się nz sęp i jak 
kamfora znikli, nie zostawiając śladu do poszukiwań 
policyi, którój baczność była rozbudzoną przez wła- 
dze wyższe z Petersbuga. 

Nie raz przyjdzie mi jeszcze powrócić do z 
wyżój nadmienionych chorób społeczeństwa rosyjskie- 
go, ale wierny zadaniu swemu donoszenia tylko 
prawdy, poprzestać dzisiaj winienem na wzmiance, 
która jednak zdawała mi się konieczną, rzuca bo- 
wiem światło na niebezpieczne stanowisko kraju na- 
szego, przykutego do tego olbrzyma bezprawia i prze- 
wrotności. Gdyby nie tarcza religii, niebezpieczeństwo 
zarazy dla kraju naszego byłoby wielkie, a spusto: 
szenia jakieby zdziałać ona mogła, u nas większe niź 
w Rosyi. Rosya odziedziczywszy w spadku po pano- 
waniu waregskiem a następnie tatarskiem, dążność 
do podboju, nie straciła wcale dotychczas swojćj siły 
rozprzężliwości; zagarnianie cudzych. włości, ujarz- 
mianie ludów pozostaje dziś jeszcze jak przed wie- 
kami przewodnią jój myślą. Tem jest niebezpieczniej- 
szą, ż6 doświadczenie wyrobiło w niój większą oglę- 
dność, chytrość i przebiegłość w działaniu. 

Na państwo kierowane tą przewodnią myślą, bę- 
dące przedewszystkiem przedstawicielem siły mate- 
ryalnój, cboroby moralne o których wyżój nadmie- 
nijom, nie wywierają doraźnie takiego wpływu jak 
na Zachodzie i karacya ich inną też metodą jest 
prowadzoną. Nasamprzód są one tylko naleciałościami 


teraz z łatwością śledzić wszystkie stopnie rozwija- 
jącego się z niesłychaną żywością postępu i spokoj- 
nie przypatrywać się gwiazdom rozjaśniającym hory- 
zont naszej sztuki muzycznej, wśród których dwie 
jaśnieją najmocniejszym blaskiem. To Chopin i Mo- 
niuszko! W obydwóch romantyzm i idea narodowa 
łączą się silnie, a jednak obaj różnią się wielce mię- 
dzy sobą. Pierwszy gorętszy, rzucił się w pomysło- 
wość fantastyczną, w czułość bolesną i przez nad- 
miar wzruszeń, przez zuchwałość stylu stworzył no- 
we światy, zdolne niebiosa porwać wyobraźcią. Dru- 
gi bardziej wstrzemięźliwy, światlejszy i silniejszy, 
lubuje się w obrazach spokojnych, tchnących prawdą 
i piwa 

ozostaje wreszcie wspomnieć o Żeleńskim, nuj- 
wybitniejszym bez wątpienia kompozytorze dni na- 
szych. O ile posunie on dalej naszą sztukę, orzec 
dziś przedwcześnie. Żeleński nie wypowiedział jeszcze 
ost:tniego słowa. 

Taki mniej więcej obraz przesunął się nam 
w ramach wczorajszego koncertu. Było to ciekawe i 
pończające bardzo, a jeżeli czego Żałowaliśmy, ta 
chyba, że z koncertem nie półączono odczytu o hi- 
storyi muzyki. Słowo i tony objaśniałyby się zawza- 
jem, wskazując dosadnie całkowity rozwój sztuki. 
Przyznamy się także, że gdyby wybór od nas zale- 
żał, wolelibyśmy w miejsce Uwertury Żelińskiego, 
inny jego utwór, jak n.p. Tatry lub Wilia naszych 
strumieni rodzica. Przeznaczone bowiem do wyko- 
nania dzieło, należy do prac młodzieńczych kompo- 


zytora, który wykarmiony prawidłami szkoły klasy- | p 


cznej, nie daje tu jeszeze świadectwa o samodzelno- 
ści stylu. Należało także Kamieńskiemu Maciejowi 
lub Stefaniemu dać pierwszeństwo przed Kurpińskim, 
bo pierwszy jakkolwiek w reałych rozmiarach obda- 
rzył naród pierwszą operą polską: Nędza zed pat! 
wiona a Stefani w Krakowiakach i Góralach 
stwórzył dzieło, które po wszystkie czasy pozostanie 
typem prawdziwie narodowej muzyki. Na tak utoro- 
wanych drogach, łatwiej już było Kurpińskiemu po- 


stępować. 
K dimy dalej, że do pieśni Śgo Wojciecha Bo- 
garodzica z X wieku pochodzącej, niepotrzebnie u- 
o. harmonizacy! — chociaż ać trzeba, Że 
jpiew  wielogłoso- 


wy, figuracyjny, w którym melodyi zasadniczej to- 
warzyszą dla harmonii inne głosy, rozwinął się do- 
piero w XV stuleciu. Gdzie idzie o historyę, należy 
zabytek przedstawić, o ile można, w takim stanie, 
w jakim pierwotnie się pojawił. Dlatego najwłaści: 
wiej byłoby, aby pieśń tę odśpiewał chór unisono, 
tak jak ją pierwotnie śpiewano. 

Przechodząc do wykonania, niemożna godniej za- 
cząć, jak od tej, której zawdzięczamy pomysł zebra- 
nia w jeden snopek tych rozrzuconych skarbów liry 
ojczystej, i pod której godłem odbył się koncert 
wczorajszy. Mówimy o ks. Marcelinie Czartoryskiej, 
niezrównanej przedstawicielce dzieł Chopina. Koma 
znaną zadziwiająca forma tego mistrza, kto potrafi 
odczuć niepojęte trudntści, jakis się przedstawiają 
w oddanin nieskalanej jego myśli i tych wyrazów 
sypiących się z kompozycyj, z których każdy poje- 
dyńczo za caty obraz starczy, ten wie dobrze, jak 
czarodziejski wpływ wywiera każde pojarienie się 
tej dostojnej pani na estradzie koncertowej. Mało 
komu danem jest wyrazić dzieła mistrza naszego 
równie godnem wykonaniem: umie ona czytać w 
zbolałej jego duszy, sny jego czarodziejskie przeni- 
ka i co tam odkryje przedziwnym objawia językiem. 
Jakiż niewysłowiony urok miały wczoraj w wykona- 
niu te cudowna pomysty, które Chopin zamknął we 
Fantazyi (op. 13) lub w Mazurku (op. 6 Nr 3). 
Nie sądziliśmy, że można tak na jaw wywołać du- 
cha i uwidocznić go przez materyalną powłokę. Mu- 
zyka jeżeli jest słuchaną, jest zawsze rodzajem po- 
isu. Uczucia serca, poruszenia duszy, które zwłaszcza 
u kobiety tak lękliwie się objawiają, mogąż się wy- 
lewać itak śmiało profanować wobec obcych słucha” 
czy? Nic też dziwnego, że gdy wczoraj z pod pal- 
ców konsertantki trysnęła iskra cudowna, roz- 
dmuchana natchnieniem i łamiąc się w mnogie pro- 
mienie obleciała do koła słuchaczów, zdawało się, 
że wśród przejmującej ciszy słyszy się bicia serc, 
z trudnością powstrzymujących się od wybuchów 
zachwytu i podziwienia. Bo og krzy] entuzyazm jest 
taką samą namiętnością, jak miłość. 

Z wyjątkiem chorów, które miejscami zdradzały 
niedostateczne przygotowanie, dla wszystkich zresztą 
sił biorących udział w wykonaniu koncertu mamy je- 
den wyraz uznania. Każdy rad był przyczynić się do 


godnego spełnienia zadania i ofiarował, co miał naj- 
lepszego. Orkiestra pod sterem p. Hoffmana spły- 
nęła w jeden akord harmonijny; p. Niedzielski, jak 
zwykle, przemówił śpiewem do publiczności słodko i 
czule a panna K. dowiodła, że często mała piosnka 
z rodzinnego podsłuchana echa, więcej znajduje od- 
dźwięku w ogólnem uznaniu, aniżeli szumne i dłu- 
gie arye z oper. Słowem, koncert zasługiwał w zu- 
pełności na to, aby był przyjęty z tą miłością, jaką 
budzi każdy objaw ruchu, dążący do podniesienia 
zamiłowania sztuki i zespolenia rozstrzelonych asiło- 
wań, Był zarazem serdeczną ofiarą złożoną na olta- 
¿zu miłosierdzia przez tych, co talent i pracę oddali 
na usługi cierpiącej ludzkości. 

Jeszcze słowo. 

Dziwna tzecz, jak w pewnych okolicznościach stoim 
poza obrębem wszelkiej przyzwoitości. I tak: przycho- 
dzimy na koncert, gdy ten już na dobre się rozpo- 
czął, przez cały wieczór rozmawiamy głośno ze 8Ą- 
siadem, wreszcie opuszczamy SA:ę, zanim koneertant 
zdołał wypowiedzieć wszystko, do czego się progra- 
mem zobowiązał. Jestto zwyczaj naganny, lekcewa- 
żący zarówno słuchaczów jak koncertanta a przytem 
świadczy niekorzystnie o naszem zamiłowania muzy- 
cznem. Jakto? więc mieszkańcom sfer niebiańskich 
nie przykrzy się słuchać powtarzanej od tylu wieków 
przez chóry aniołów pieśni: Sanctus, Sanctus Deus 
Sabaoth! a my małe robaczki nie możemy wytrzy- 
mać przez dwiə godziny, gdy nas raczą muzyką, któ- 
ra bądź co bądz, jest lepszą pod względem artysty- 
cznym od owego hymnu? Cóż znaczą dwie godziny 
w porównaniu z wiecznością! Zresztą mniejsza o to, 
że ktoś na koncert przychodzi nie aby słuchać, lecz 
dla rozmowy lub „żeby się pokazać*. Niechby 
tylko akt taki nie odbywał się ze szkodą tej części 
publiczności, która prawdziwie rozmiłowana w sztuce 
za ciężkie nieraz pieniądze nabywa prawo do czerpa- 
nia w mnzyce rozkoszy dla serca i myśli. Wszak 
pierwszym warunkiem istnienia muzyki jest, aby by- 
ła słachaną. Więc kto na koncercie pozbawia sągia- 
dów swych tej sposobności, nie tylko pozbawia ich 
wrażeń przyjemnych, ale nadto krzywdzi matery- 
alnie. 

"NJ ED 
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spaczoaćj cywilizacyi Zachodu, nie są rodzime; na- 
stępnie rząd od czazu do czasu umie się z nich 0- 
trząsnąć, miedopuszcza by się do głębi organizmu do- 
stały, sle na to jedyny ma tylko sposób, to jest 
wojnę. Jsżeli Francya domagała się i potrzebuje po- 
koju i spokojnego oddziaływania religii, żeby zabli- 
źnić moralne swoje klęski a pracy do zreparowania 
klęsk materyalnych, to dla Rosyi wojna jest ponie- 
kąd specyfikiem leczniczym. Ona głównych koryfeu- 
szów zarażonych dążnościarai rzewrotu a wraz znie- 
mi szumowiny społeczeństwa swego, nie do szere- 
gów armii wprowadzi, ale wyrzuci ich jako roba- 
etwo na podbite ludy; niemi zapełni bióra swe w 
podbitych krajach, z nich zrobi organizatorów, pra- 
wodawców, sędziów, profesorów, poborców; korzyść 
oczywista — z jednój strony a ich ze stosunków 
krajowych, paraliżuje bez gwałtu ich działanie; z dru 
giój ucisza ambicye, złotem ujarzmionych narodów. 
Na czas pewien w kraju ruch ucichnie, a urok cara- 
tm działającego w duchu i stosownie do instynktu i 
pragnień narodu, zabłyśnie nowem światłem. Tak 
działała Rosya w Polsce, tak na Amurze, w Tasz: 
kencie, Chiwie, Kokanie, tak samo przed wiekami 
przy podboju Syberyi. W czasie pokoju Rosya musi 
zapełnić Syberyę ludźmi politycznie skazanemi, ale 
jest "to sposób mniéj radykalny leczenia złego niż 
wojna. Pozostają bowiem w domu znajomi, spółto- 
warzysze, nis wykryci spiszowcy, rodzina szemrząca, 
często dotkliwie dotknięta wyrwaniem z pośród niój 
kilku członków; stosunki tejże z wygnańcem nie mo- 
gą być absolutnie przerwane, nikt nie jest zadowo- 
lony, rana się nie goi ale jątrzy, przeciwnie się 
dzieje, gdy rząd zaspakaja ambicye ludzi sobie naj- 
nieprzychylniejszych, najniebezpieczniejszych i rozda- 
je im posady w nowo przyłączonych krafach. Dla 
Europy wojna jest: un mal nécessaire; dla Rosyi woj- 
ną o ile jest możebna, staje się dogodnością, Rosya 
słabnie gdy nie prowadzi wojny, bo jéj grozi odna- 
wianie raka toczącego jéj społeczeństwo. Świeżą prób- 
kę tego wyrzucenia ze społeczeństwa Śmieci mio- 
liśmy w zastępie posłanym do Serbii. Obrót rze- 
czy nie był po myśli Rosyi, większa część wróciła 


chwiejącej się szali, która się zowie „pokojem lub 
wojną*, dzienniki rosyjskie bawią swą publiczność 
domysłami mniej więcej prawdopodobnemi. Cal po- 
dróży jen. Ignatiewa do stolic europejskich jest wła- 
Śnie najważniejszym tych pomysłów przedmiotem. St. 
Peterburgskija Wiedomosti, dziennik półurzędowy 
ministerstwa spraw wewnętrznych i organ partyi u- 
miarkowanych Rosyan Nowoje Wremia zgadzają się 
na jedno (St. Pet. Wied. twierdzą, że wiadomość tą 
otrzymują ze źródeł dość wiarogodnych) iż podróż 
jen. Ignatiewa ma na celu: skłonić mocarstwa euro- 
pejskie do jednomyślnego z Rosyą sposobu postępo- 
wania w sprawie wschodniej w każdym razie, czy 
będzie obrana droga wpływów dyplomatycznych, czy 
też droga przymusu Turcyi będzie uznana za lepszą. 
Przedłożenia zaś, jakie jen. Irnatiew gabinetom euro: 
pejskim ma upoważnienie czynić, według dzienników 
wspomnionych — są następne: Europa naznacza Por- 
cie termin roczny dla wprowadzenia przyrzeczonych 
reform, mających zabezpieczyć byt Słowian bałkań- 
skich; w razie, gdyby Turcya, po upływie tego ter- 
minu, wspomnionych reform niewprowadziła, Europa, 
jako gwarantująca je, ma ją zmusić do tego. Jeśli 
zaś Europa tych obowiązków przyjąć na siebie nie 
zechce, to Rosya domaga się od niej zupełnego znie- 
sienia traktatu paryskiego 1856 r., z tem wyraźnem 
zastrzeżeniem, że żadne z mocarstw europejskich, wła- 
śnie w skutek zniesienia owego traktatu, nie będzie 
czuć się obowiązanem do obrony całości i nietykal- 
ności Cesarstwa Ottomańskiego. Zdaniem dziennika 
Nowoje Wremia, powyższa propozycja ze strony 
Rosyi byłaby nowym dowodem jej usposobienia po- 
kojowego i zamiarów weale niezaborczych, mających 
jednak cel konieczny: ustalenia na półwyspie bał- 
kańskim porządku, jak najbardziej odpowiedniego słu- 
sznym wymaganiom chrześciańskich poddanych Tar- 
cyi. Z tem wszystkiem wszakże tenże dziennik wcale 
się nie łudzi nadzieją, aby gabinety europejskie, a 
w szczególności gabinet londyński, zgodziły się na 
przyjęcie powyższych przedłożeń Rosyi, „bo jak za- 
wsze tak i teraz polityka lorda Beaconsfielda nie- 
przychylną jest polityce rosyjskiej a przyjazną Turcyi*. 


zgłodniała, chełpiąca się zasługami. Ale rzecz nie] Fakt 


sitończonA. 

W sprawie „waletów czerwiennych*, podjął się 
obrony Spasowicz. Na ławie oskarżonych zasiada kil- 
kudziesięcia, a pomiędzy niemi jakaś księżna. Aro- 
sztowania odbywają się w całej Rosyi, ale jak to 
zwykle bywa, po większej części na oślep. 

Obok ruchów socyalnych, dało się w ostatnich 
czasach uczuwać wzburzenie pomiędzy Rusinami, 
marzącymi zawsze o państwie niepodległem. Z sa- 
rowością nieubłaganą, sroższą daleko niż przeciw partji 
przewrotu, wystąpił rząd. Aresztowań bardzo wiele, 
zakszano wszelkich stowarzyszeń, zamknięto kluby, 
wydawanie dzieł w rusińskiem narzeczu stanowczo 
zakazano. Strój narodowy rusiński przywdziewany 
przez ludzi wykształceńszych niedozwolony. Czy ten 
ruch miał jakąś łączność z oporem jaki rząd przy 
obecnój mobilizacyi znalazł pomiędzy kozakami doń- 
skimi, nie wiem dokładnie. Rzecz się nia zadługo 
wyjaśni, oby te ciężkie udręczenia tego ludu, ku 
któremu tyle tu mamy sympatyi, otworzyło mu o- 
czy, że na tój drodze, po którój postępuje dotych- 
czas, zachcianki jego nie mają Żadnego znaczenia. 
Dopóki podawać będzie rękę partyi przewrotu, trwać 
przy błahoczeenój wierze, dopóki nie uzna, że nas 
Polaków spólny z nim wiąże interes, będzie on siły 
woje daremnie zużywać a dostarczać ich spólnemu 
wrogowi. 

Przychodzi mi tu na pamięć, rozmowa w r. 1856 
księcia Wasilczykowa jenerał-gubernatora w Kijowie 
ze starym ocśmdziesięcioletnim włościaninem rusi- 
nem, który powszechnego doznawał szacunku nietyl- 
ko we włości gdzie mieszkał, ale w całćj Ukrainie. 
Wiadomo, że w czasie wojny sebastopolskićj było 
pomiędzy ludem ukraińskim wielkie wzburzenie i 
że nawet przyszło do powstania zbrojnego, które 
rząd bardzo energicznem wystąpieniem i siłą nawet 
w zawiązku zdusił. Otóż między aresztowanymi był 
1 ów włościanin; sprowadzony przed oczy księcia 
Wasilczykowa do tłómaczenia się, powiedział mu: 
Lachy powstały w r. 1831 bez nas, głupstwo zro- 
bisi. My powstaliśmy tego roku, głupstwo zrobiliśmy, 
ale Mości książę co będzie jak się oni z nami po- 
łączą? * 


Wiedeń 21 marca. Wniosek o zmianę ustawy 
o dslegacyach wspólaych, który jak wiadomo wnie- 
siony został w Izbie daputowanych na posiedzeniu 
d. 19 b. m., podpisiło 66 deputowanyca, z których 
nie wszyszy należą do klubu postępowców. Podpisali 
o następujący deputowani: Dr Sturm, Dr Kopp, 

r Heilsberg, Stockert, Em. Proskowetz, Petritsch, 
Hanisch; Dr Bireuther, G. Held, Meis3ler, Dr Edl- 
bacher, Al. Posch, Bodig, Götz, Dr Gross, Dr Men- 
ger, Dr Wedl, Nischelwitzer, Dr Wegscheider, Hol- 
zer, Dr Duchatach, Skono, Klinkosch, Ritter, Siegl, 
Diirrnberger, Ganahl, Dr Ofner, Dr Hónigsmann, 
Umiauft, Mises, Schóffal, Rodler, Fux, Promber, 
Hammer-Pargstall, Magg, Fach, Furtmiillar, Dr 
Keii, Hsiarieh, Dr Roser, Dr Blaas, Moritsch, Wał: 
lis, De Portugali, Góllsrich, Dr Schaupp, Klepsch, 
Walterskirchen, Dinstl, Seutter, Latzel, Dubsky, Dz 
Hoffar, Wild :uer, Seidl, Foregger, Panowsky, Schrank, 
Dr Dittes, J. Steudel, Dr Kronawetter, Schóaerer, 
Jessernigg i Peez. 

Podpisów daputowanych Rasiaów, jak widzimy, 
nie ma. Na zgromadzeniu klubów wierno-konstytu- 
cyjnych popierali oni wnioski pierwotne dep. Foxa, 
co do wyboru delegacyi z całej Izby, onegdaj zaś 
oświadczyli się przeciw wnioskowi dep. Sturma, a 
nawet głosowali z klabem lewicy za jego odrzuce- 
niem. Presse jest upoważnioną w ten sposób wyja- 
śnić ich zachowanie się. 

— Izba wyższa Rady państwa odbędzie posiedze- 
nia w piątek 23 b. m. Porządek dzienny: Pierwszy 
odczyt ustawy zmieniającej procedurę karną z 23 
maja 1873; oraz ustawy zmieniającej ustawę praso- 
wą z 17 grudaia 1862; drugi odczyt: ustawy o 
deputacyi regnikolarnej; ustawy o taryfie maxymal- 
nej od przewozu osób na kolejach żelazaych; ustawy 
o niektórych przepisach co do transportu towarów 
na kolejach żelaznych; ustawy o zaknpnie kolei Brau- 
nau-Straszwalchen; ustawy 0 zaliczkę dla. kolei Pra- 
ga-Dux; ustawy zmieniającej ordynacyę wyborczą w 
Austryi dolnej i w Galicyi; ustawy o kredytach spe 
eyalnych na r. 1877 na cele budowy kolei żelaz- 
nych; ustawy o traktacie z koleją południową ; spra- 
wozdanie centralnej komisyi kontroli długu państwo- 
wego; sprawozdanie komisyi budżetowej o zamknię- 
ciu rachunków z r. 1874; sprawozdanie komisyi po- 
htycznej o petycyach. 

— D. 19 b. m. NPan udzielił posłuchania po- 
zaiędzy wta Drowi Weiglowi sekretarzowi Izby 
handlowej krakowskiej. 


Sprawa wschodnia. 


W braku decydujących wieści, mogących zaciążyć 
stanowczo na jednej lub drugiej stronie tej wiecznie 


akt ten, zdaniem dziennika wspomnionego, jest 
dziwnym bardzo, gdy go zestawić z postępowaniem 
lorda Salisburego w czasie konfereneyj konstantyno- 
politańskich, a jednakowoż nie podpada najmniejszój 
wątpliwości. Ale co jest dziwniejszem jeszcze, że 
niektóre dzienniki francuskie, dotychczas dość przy- 
chylne Rosyi, jak République française i Journal 
des Débats, powstają głośno przeciw projektowane- 
mu przez Rosyę zniesieniu traktatu paryskiego, u- 
trzymując, że czas okecny jest na to niewłaściwym. 
Dzienniki te powiadają, że w latach 1870 i 1871, 
gdy Rosya wymagała zmiany niektórych punktów 
traktatu, mogła to uczynić, bo Francya zajętą była 
wojną z Prusami, w Anglii u władzy była partya 
liberalna, Austrya zaś zajętą była wcewnętrznemi rə- 
formami swemi; lecz teraz nie uda się to Rosyi, po- 
nieważ cała Karopa cieszy się pokojem i zgodą 
wzajemną a jedna tylko Rosya upada pod brzemie- 
niem trudności finansowych, reorganizacyj wojennych 
i potrzeby zachowania groźaćj postaci, na zewnątrz. 

To ostatnie zdanie dzienników francuskich nie- 
zmiernie snać ubodło /Vowoje Wremia, bo nazywa 
on ja „kłaraliwem wykręcaniem faktów rzeczywi- 
stych* i stara się kategorycznie dowieść niesłuszno- 
ści jego. Nie wiele ma wprawdzie do powiedzenia 
przeciw zarzutowi o trudnościach finansowych i mi- 
litarnych Rosyi, przyznaje sig nawet do nich ponie- 
kąd, utrzymując tylko, że nie są one tak wielkie, 
jak nieprzyjazna prasa zachodnia stara się je przed- 
stawić, „bo łatwo z niemi damy sobie radę,“ i że 
od roku 1870 wawnętrzae i zewnętrzne położenie 
Rosyi w wielu względach uległo znacznym ulepsza 
niom. Lecz co do stosunków europejskich — dowodzi 
obszernie i utrzymuje stanowczo, że nie są one by- 
najmniej pomyślniejsze, niż były w latach 1870 i 
i 1871. „Czyż naciągnięty stosunek między Francyą 
a Prusami, który się zowie „pokojem“, a który jak 
struna, lada chwila pęknąć może, ma jakiekolwiek 
ręxcjmie zgody i spokoju na przyszłość, gdy jedna 
i druga strona tylko podejrzywają się wzajemnie i 
najmniejsze słówko nieostrożne podnoszą, robiąc zeń 
prawdziwą wojnę dyplomatyczną. I sprawy też we- 
wnętrzne Francyi 1 Niemiec wcale niepocieszający 
przedstawiają widok. We Francyi republikańska for- 
ma rządu zaledwie pierwsze wytrzymała próby, a już 
podkopywaną jest codziennie przez intrygi bonapar- 
tystów i legitymistów, tak że lada chwila wybuchnąć 
może rewolucya wewnętrzna i pogrążyć Francyę na 
nowo w chaosie i klęskach wojny domowej. W Pru- 
sach nie lep'ej się dzieje: w Berlinie i na prowin 
cyi bszrobocie, nędza, rozruchy; socyaliści wcale nie 
tają się ze swami dążnościami obalenia dotychczaso- 
wego ustroju państwowego i ekon'micznego w kra- 
ju; sama organizacya nowego cesarstwa chwieje się 
w swych podstawach przez dążności separatystyczne 
i Prusy nie mają już za sobą większości głosów w 
radzie związkowej. Austrya także nie wzmocniła się 
w ostatnich latach; Niemcy i Madiarowie walczą o he- 
gemonię; jedność między nimi osłabła, element zaś 
sławiański, bezwarunkowo przyjeźay Rosyi (?), coraz 
wyżej podnosi głowę i staje się groźnym dla rządo, 
wpływając coraz przeważłniej na sprawy państwa. Cv 
się zaś tyczy Anglii, to i tam polityka dotychczaso- 
wa coraz bardziej traci podstawę, grożąc rychłym 
upadkiem i tryną.fem polityki inn-j. Lord Beacons- 
field trzyma się jeszcze oburącz traktatu paryskiego 
i nietykalnoś.i Turcyi, lecz wkrótce będzie musiał 
od tych zasad odstąpić, bo oto 23 marca deputo- 
wany Cortnay ma przedłożyć parlameatowi rezolu- 
cyą, że wobec bezprawiów i barbarzyństwa rządu tu- 
reckiego, Anglia powinna uznać się za zwolnioną od 
wszelkich zobowiązań względem Porty i pozostawić 
Tarcyą własnemu jej losowi. A rezolucya ta — zda- 
niem dziennika rosyjskiego — utrzyma się niezawo- 
dnie, ponieważ opinia całego narodu angielskiego 
dawno już potępiła turkofidską politykę gabinetu 
londyńskiego*. 

Taki obraz stosunków obecnych europejskich ma- 
lujo Nowoje Wremia. A tak jest pewnym dokła- 
dności i prawdziwości owego obrazu, iż nie waha się 
wyprowadzać stąd wniosku: „ża okoliczności tak się 
dziś przychylnie złożyły dla Rosi, iż może gardzić 
pogróżkami nieprzyjaznych sobie organów prasy za- 
chodniej i działać w sprawie wschodniej z zupełną 
śmiałością i energią. „Jakiekolwiek skutki wywołać 
może wojną“ — mówi w końcu wspomniony dzien- 
nik — „to jedno jest pewaem, że obawiać się jej 
nie mamy powodu, bo do koalicyi przeciw nam ri 
gdy przyjść nie może, ponieważ wszyscy, którzyby 
jej pożądali, bezsilni są: Anglia — nieuchronuą ko- 
niecznością rychłej zmiany polityki, Austrya — nie- 
zgodą wewnętrzną i groźoą attrakcyą słowiańskich 
swych poddanych ku Rosyi, Francya — obawą roz- 
ruchów domowych i wojny z Prusami, Prusy nare- 
szcie — potrzebą zwracania wyłącznej uwagi na Fran- 
cyę i własnym stanem bardzo krytycznym, bo coraz 
groźniejszemi ruchy hydry socyalistycznej.* 

Sama jedna więc Rosya — zdaniem dziennika pe- 


tergburskiego — wolne ma ruchy, bo nieskrępowane 


i 


CZAS z Piątku 28 Marca 1811. 


tego rodzaju kłopotami, jakie krępują mocarstwa inne. 
A jednak, pominąwszy kłopoty finansowe, do których 
dziennik ów sam się przyznaje poniekąd, tenże sam 
dziennik ogłasza od kilku dni proces socyalistów ro- 
syjskieb, których rozgałęzione stowarzyszenie i nur: 
tujące pomysły, bądź co bądź dowodzą przecież, że 
„hydra socyalistyczna* porusza się i w Rosyi. 


pw an i zagraniczna. 


Kraków 22 marca. Wczorajszy koncert ama- 
torski, z którego na innem miejscu zdajemy sprawę, 
napełnił salę do natłoku i zapewne znaczay stosun- 


kowo przyniósł dochód na fundusz dobroczynny To-| two 


warzystwa męzkiego 8. Wincentego a Paulo. Słyszy- 
my, że koncert ten powtórzonym jeszcze będzie, ale 
dopiero po świętach. 

— Do tej chwili nie jest jeszcze ukończonem zli- 
czenie głosów wyboru członków Izby handlowo-prze- 
mysłowej, co zwykle wymaga około trzech dni czasu. 

— Dla weteranów polskich zostających pod opie- 
ką zakładu św. Kazimierza w Paryżu otrzymaliśmy 
od p. Wł. Michałowskiego 40 złr. 

— Na wystawie Towarzystwa Przyjaciół Sztuk 
Pięknych znajduje się od kilku dni portret Maury- 
cego Manna malowany z fotografii W. Rzewuskie- 
go przez Izydora Jabłońskiego. 

— Jutro w piątek od godz. 12 — 1 w Muzeum 
techniczno - przemysłowem odbędzie się 10ty publicz- 
ny wykład p. M. Sokołowskiego: „Przegląd po- 
szukiwań i wykopalisk dotyczących sztuki greckiej w 
naszem stuleciu“, 

— Maks. Gałuszka, kelner z hotelu „Victoria*, 


złożył w policyi damski kołnierz skankowy, znale-|P. 


ziony wczoraj w ulicy św. Anny. 

— W sobotę na benefis utalentowanej i sympaty- 
cznej artystki panny. Wojnowskiej, ukaże się pier- 
wszy raz na tutejszej scenie ludowa sztuka ze śpie- 
wami i tańcami, wesołej treści i dobrej tendencyi: 
Gagatek pana Majstra. Rzecz tę zlokalizował i za- 
stosował do Krakowa p. Wład, Sabowski. Muzyka 
jest p. Słomkowskiego ze Lwowa, a tańcami kiero- 
wać będzie p. Eker. 


— Krzeszowice 21 marca. 


Dziś odbył się tu pogrzeb Dra Jana Oszackiego 
wobec bardzo licznego zebrania przyjaciół i znajomych 
nieboszczyka, włądz miejscowych, urzędników zarządu 
dóbr i ludu, oraz rodziny dziedziców hr. Potockich. 
Rozrzewnienie i żal, jakie się malowały na twarzach 
obecnych, były zaszczytaem świadectwem dlą niebo- 
szczyka, który umiał sobie zjednać u wszystkich bez 
różnicy stanu i położenia szacunek i poważanie a na- 
wet miłość. Zarówno włościanie jak starozakonni ci- 
snęli się, aby ponieść trumnę. Po nabożeństwie żało- 
bnem zwłoki złożono na cmentarzu w grobie muro- 
wanym, a potrzeba było prawdziwego poświęcenia, aby 
przebyć drogę z kościoła na cmentarz rozmiękłą od 
deszczów. 


— Lwów 21 marca. 


Komitet wystawy krajowej udawał się do Towa- 
rzystwa chowu koni z prośbą, aby tegoroczne wyści- 
gi urządziło w czasie wystawy, we wrześniu. Temu 
żądaniu Towarzystwo odmówiło, głównie z tego wzglę- 
du, że jak uczy dożwiadczenie, właściciele koni wy- 
ścigowych uważają twowskie wyścigi poniekąd jako 
próbę koni, dla się, czy mogą z 
wystąpić na torach” zagranicznych. Ku temu celowi 
czas w czerwcu jest najodpowiedniejszym. Wyścigi 
lwowskie od kilku lat coraz to mniejszym cieszą się 
udziałem. Zaledwie, że przyjężdżają chodowey. Publi- 
czność zań co raz mniej się zjeżdża. Szkoda tedy, że 
rzecz niedała się odroczyć do jesieni, na czem nie 
tyle wystawa, co wyścigi zyskać mogły. 

Czytając o rozmaitych odczytach, jakie często od- 
bywały się w Krakowie, przychodziło nam żałować, 
że im się przysłuchiwać niemożemy. We Lwowie bo- 
wiem, jeśli urządzono odezyty, były to po najwię- 
kszej części odczyty treści Ściśle dydaktycznej, któ- 
re u szerszej publiczności nie wiele budziły zajęcia. 
Obecnie mieliśmy jednak kilka odczytów, które wiel- 
ce publiczność zajęły. Wspomnieć muszę najpierw © 
szeregu odczytów prof. Dra Syrskiego o podróży 
około świata; później odbyły się odczyty p. Roda- 
kowskiego o malarstwie, p. Otona Hausnera o 
rzeźbiarstwie, p. Zacharyewiczą o architekturze; 
wreszcie zapowiedziany jest odozyt p. Gniewosza: 
O potrzebie rozwoju przemysłowego dla kobiet, któ- 
rego dochód przeznaczony na fundusz Towarzystwa 
pracy kobiet. 

Zbliżająca się 50 -letnia rocznicą śmierci Ludwika 
Beethovena wywoła u nas aż dwa pamiątkowe kon- 
certy, z których jeden urządza Towarzystwo muzy- 
czne pod artystyczną dyrekcyą p, Karola Mikulego, 
drugi p. Ludwik Marek. 

Przedstawienia amatorskie w pałacu Namiestnika 
przyniosły czystego dochodu 1395 złr., który oddano 
tutejszym „Ochronkom* i „Towarzystwu św. Win- 
centego a Paulo*. Komedyjkę Jana Al. Fredry, gra- 
ną na tem przedstawieniu po raz pierwszy pod ty- 
tułem „Kalosze*, dają obecnie w teatrze. 

— Wykłady prof, hr. Stanisława Tarnowskiego w 
Warszawie, ściągają tak licznie tłamy słuchaczów, że 
jak nam pewien mieszkaniec Warszawy przybyły do 
miasta naszego wspominał, nie podają juź liczby osób 
napełniających salę, lecz stopnie temperatury w sali. 
I tak na pierwszym jego wykładzie było 28 stopni 
Reaumura. 

— W Berlinie nietylko redaktorowie i drukarze, 
ale nadto składacze bywają karani za przestępstwa 
drukowe. I tak składacz Walter, który składając 
National Ztg zeszłego lata, popełnił dwa błędy dru- 
karskie, przez korektora niedostrzeżone a stanowiące 
w skutku przekręcenia wyrazu obrazę cesarza Wilhel- 
ma, skazany teraz został ną cztery miesiące wię- 
zienia, 

— Przedsiębiorca pewien w Berlinie najął do ro- 
bót około kolei żelaznej, polskich robotników. Robo- 
tnicy miejscowi usiłowali ich w poniedziałek w po- 
łudnie rozpędzić, a nawet przegnać za miasto. Poli- 
cya nadciągnęła na obronę napadniętych, ale liczba 
robotników niemieckich coraz bardziej wzrastała, tak 
że musiano znaczne siły polivyi pieszej i konnej roz- 
winąć, a walka uliczna trwała aż do 10ej wieczór i 
w niej wielu robotników i straży policyjnej zostało 
ranionych, niektórzy ciężko. Bój rozciągał się na kil- 
ka ulic i placów, których kramy i sklepy pozamy- 
kano; mimo tego w wielu domach robotnicy wytłu- 
kli okna. Nie mą też bardziej wyuzdanego motłochu 
nad berliński, 

— Jak dalece konstytucya turecka zabezpiecza 
wolność osobistą, doświadczyli tego urzędnicy poczto- 
wi w Stambule. Płaceni niegdyś w złocie, później w 
srebrze, i to nieregularnie, teraz otrzymują płacę w 
papierach, które nisko stoją. Wysłali zatem deputa- 
cyę do Edema baszy, który ją zbył niczem, nastę- 
pnie zaś w liczbie około 200 udali się do Javera 


baszy, jako swego naczelnika i wysłali z: pomiędzy | In 


siebie dziesięciu kolegów dla zaniesienia żałoby. Ja- 


ver kazał deputacyę zrzucić ze schodów, a mówcę 


jej uwięzić. Wszyscy urzędnicy ruszyli więc proce- 
syonalnie de Omera Fedżi, a potem do w. wezyra, 
który pragnąc zatrzeć złe wrażenie na Europejczy« 
kach sprawione odprawą deputacyi, przyrzekł zado- 
gyć uczynienie. Z tego wynika, że dyrektorowie poczt 
nie tylko w Prusach, ale i w Turcyi nie uznają kon- 
stytucyi i postępują samowolnie. 

— Proces polityczny toczący się obecnie w Pe- 
tersburgu, tąk dalece zainteresował publiczność tam- 
tejszą, że nie mogąc się dostać na pesiedzenie za 
biletami rozdawanemi w ograniczonej liczbie przez 
władzę sądową, wiele osób zaczęło podrabiać bilety 
wejścia. Pochwycono niektórych z takimi fałszywemi 
biletami, spisano z nimi protokół i zarządzono śledz- 


— Z Paryża donoszą o śmierci osoby, która zaj- 
mując wybitne stanowisko, blisko od wieku dzieliła 
losy Francyi. Jest nią baronowa Dumont - Delporte, 
która 15go b. m. w 94 roku na apopleksyę zakoń- 
czyła życie. Zmarła obecną była traceniu królowej 
Maryi Antoniny. Liczyła ona w tedy lat 12 i mogła 
sobie zdać dokładnie sprawę z znaczenia tego wy- 
padku, który jej się niezatarcie wyrył w pamięci. 
Wkrótce potem zaznajomiła się panią Beauharnais, 
która zaślubiwszy Napoleona Bonapartego nie prze- 
stała być jej przyjaćiołką. Wujem pani Dumont Del- 
porte był Maret, później książę Bassąno i temu sto- 
sunkowi familijnemu zawdzięczała, że mąż jej został 
baronem cesarstwa, członkiem Rady stanu i prefek- 
tem Parmy. Po restauracyi liczono baronową do naj- 
świetniejszych gwiazd wykwintnego salonu księcia 
Bassano. Tam spotykała Lafayetta, Benjamina Con- 
stant, Lafitta, bar. Ludwika Thiersa i innych znako- 
mitych mężów owej epoki. Gdy Ludwik Filip wstą- 
ił na tron, małżonek jej został parem Francyi i 
prefektem niższej Sekwany. Za drugiego . cesarstwa 
salon owdowiałej baronowej był ogniskiem zebrań naj- 
znakomitszych Orleanistów, podczas gdy stroniła od 
nowych mieszkańców Tuilleryów. Było to nieco za- 
dziwiającem, gdyż stanowisko i tytuł zawdzięczała 
Napoleonowi I i nie czyniła tajemnicy z sympatyi 
dla wielkiego Korsykanina. Aż do chwili śmierci za- 
chowała ona żywość umysłu i była żyjącą kroniką 
wszelkich spraw wielkich i małych, jakie się od cza- 
su pierwszej Rzeczypospolitej w społeczeństwie pary- 
skiem odgrywały. 

— Wykopaliska w Rzymie przyniosły świeżo kilka 
nowych odkryć, Na- Eskwilinie między kościołami 
św. Euzebiusza i św. Antoniego wydobyto rezerwoar 
awieńskiego wodociągu i dwa bogate składy statnetek 
bóstw żeńskich z terra cotta prawdopodobnie ex 
voto. W okolicy audytoryum Mecena na via meru- 
łanu ku południowi odnaleziono część wielkiego gma- 
chu, któremu służą za fundament mury dawnego 
ogrodu Mecena. Jedna z piętrowych sal tego gmachu 
zawiera kilka przedmiotów sztuki jak: Dwie statny 
kobiece w tunikach, statuę. Silena, psa rzeżbionego 
i zieloną żabę wysokości 1!/, metra i roboty tak 
kunsztownej, że można ją uważać za jednę z najpię- 
kniejszych rzeżb starożytnych Rzymu. Na rogu ulic 
Mentebello i Volturno odkopano komnatę z mozaiko- 
wą posadzką. Znajdowała się tam głowa marmurowa 
przedstawiająca Flawię Magsimę Faustę, stół należą- 
cy do korporacyi „Venatores* z castro pretorio i 
kilka napisów eesarskich. 

— W Londynie, jak piszą dzienniki angielskie, 
odbył się niedawno bankiet... łotrów. Obiad zamówił 


niemi | jeden z filantropów nadtamizańskiego grodu, w jednej 


z najniechlujniejszych ulic, w samym środku złodziej- 
skiej dzielnicy, który sam niegdyś poświęcał się 
rzemiosłu rzezimieszka. Gentleman. ów nazywa się Mr 
Prole, znany pod pseudonimem Fiddler Joss. Roze 
słano 150 zaproszeń. Wyjąwszy kilku misyonarzy 
i dziennikarzy niemożna się było uskarżać, że to- 
warzystwo jest mieszane; tylko rodzaj zajęcia ich ró- 
żnił. Byli fałszerze papierów, wysłużeni kryminaliści, 
kieszonkowi złodzieje, rabusie i t. d. Policya miała 
tego wieczora wszelki respekt dla bankietujących. 
Uczta nie była Iukulusową, składała się ona z sztuki 
mięsa, puddingu, chlebą i masła, a co do napojów 
z herbaty i kawy. Po obiedzie udano się do kaplicy 
na piętrze, gdzie mister Fiddler Joss miał mowę do 
Zgromadzenia, w której między innemi nadmienił, że 
będąc wolnym od nadzoru ajentów policyjnych, może 
im to powiedzieć, co powiedzieć chce, że praca lepszą 
jest, niż kradzież, i że każdy ma dziesięciu dobrych 
przyjaciół, to jest dziesięć palców. Wspomniał on, że 
sławny złodziej Kit, który pietnaście razy był skaza- 
ny, opuścił wreszcie swój zawód zbrodniczy i pracuje 
w pocie czołą uczciwie. Wzywał do ufności w Bogu 
i błagał tych, którzy nie mają wstrętu do pracy, aby 
podali swoje adresy. Przyszłość pokaże, czy zgroma- 
dzenie w którem były i damy, weżmie do sercą sło- 
wa dawnego kolegi i czy ziarno nie padnie na skałę? 

TEATER. We czwartek d. 22go marca: Po raz 
czwarty: Komedya w 5ciu aktach Aleks. Dumasa (sy- 
na), przełożył dla sceny krakowskiej Wład. Sabow- 
ski: Cudzoziemka (L Etrangère) — Początek o go- 
dzinie 7ej. 

— Wystawa nieustająca Towarzystwa Przyjaciół 
sztuk pięknych otwarta codziennie od godz. 1lej do 
4ej prócz poniedziałku. Wstęp w niedzielę 15 cen- 
tów, w dni powszednie 30 centów. 

—- Dnia 21go marea pochmurno, chwilami deszcz 
drobny; termometr od 12:2 spadł na 6:6 C. Baro- 
metr wraca w górę; o 6oj rano dnia Ż2go marca 
stan jego był 732'3 mill., termometru 3:6 C. Wiatr 
zachodni. 

— W piątek dnia 23go marca: Św. Katarzyny 
król. szwedz. 


Wiadomości bibliograficzne. 


— Nr. 6ty Dwutygodnika medycyny publicznej 
zawiera: Riegera: O uporządkowaniu prostytucyi w 
Galicyi; Zielewicza: O stosunkach zdrow. robotni- 
ków górnoszląskich (0. d.); Pawlikowskiego: List ze 
Lwowa (o ospie ochr.); Kronika i rozmaitości; Sta- 
tystyka lekarska; Sprawy Towarzystwa lek. galic.; 
Medycyna sądowa; Nowe dzieła; Wiadomości 080- 
bowe. 

— Zeszyt 8my Przeglądu Lwowskiego zawiera: 
Książę Karol de Ligne i jego stosunek z Polską, 
przez Lucyana Siemieńskiego; Żywe pochodnie Ne- 
rona, przez Fran. Lutrzykowskiego; Ciemnota wie- 
ków średnich; Westalka (powieść) (e. d.); Przegląd 
literacki; Przegląd literatury historycznej; Listy z 
Wielkopolski; Adres Wielkopolan do Ojca św.; Mo- 
wa p. Henryka Krzyżanowskiego; Przegląd polity- 
czny; Kronika. , 

— Nr. 11 Szkoły zawiera: A. Józefczyka: Wpływ 
szkoły na wykształcenie charakteru uczniów (e. d.); 
Jak można uczyć języka niemieckiego? (c. d.); Cie 
plice i wrzące żródła wulkaniczne L. Tatomira (e. d.); 
Pogląd porównawczy na statystykę szkół średnich w 
Przedlitawii; Czynności władz szkolnych; Wiadomo- 
ści potoczne z dziedziny spraw szkolnych ; Rozmaito- 
ści krajowe i zagraniczne; Zapiski bibliograficzne ; 


seraty. 
— Nr 611 Kłosów zawiera: „Wybór posła”, po- 
wieść współczesna (na tle stosunków galicyjskich o- 


ks = 5 


snuta) przez Jana Zacharyasiewicza (e. d.); 
„O sposobie przedłużenia młodości* przez Dra Łu- 
czkiewiceza (dok.); „O zaćmieniach ciał niebie- 
skich* przez Kowalczyka; „Przegląd mazyczny*, 
przez Wł Żeleńskiego; „Giok-su* (słodkie wody); 
„Przegląd polityczny;* Z albumu Chlebowskiego 
tureckie kobiety przy fontannie „słodkich wód* azya- 
tyckich (rycina); „W Bałkanach“, wspomnienia z 
pobytu w Turcyi europejskiej przez J. Gajew- 
skiego (dok.); „Gwiazdka*, obraz Grabowskie- 
go przez P. z ryciną; „Pokłosie“; „Obserwatoryum 
astronomiczne w Wilnie“ z 2 rycinami; „Wąwóz 
„Macocha“ na Morawach“ z ryciną ; Najświętsza Pan- 
na Niepokalanego Poczęcia“, obraz Izydora Jabłoń- 
skiego (rycina); „Wiadomości bieżące z pola lite- 
ratary, nauki i sztuki“. 

— Treść Nru 11 Bluszczu: Dziesięć lat z dzie- 
jów wychowania w Polsce XVI wieku (c. d.) przez 
Piotra Chmielowskiego; Barkarola, póezya przez 
Władysławą Pomiana; Narcyza Żmichowska, ży- 
ciorys (d. c.) przez M. Ilnieką; Przegląd piśmien- 
nieczy ; Korespondencya zagraniczna: (Wiedeń); No- 
winy paryskie (dok.); Ruch muzyczny przez Jana 
Kleczyńskiego. 
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wy sądowe. 


Lwów 21 marca. 


W procesie t. zw. socyalistów, o którym onegdaj 
donosiłem, zapadł wczoraj wieczorem wyrok. Sergiej 
Jastrzębski uznany został winnym występku usi- 
łowanego nakłaniania do przystąpienia do zagranicz- 
nych tajnych towarzystw z $ 293 u. k. i występku 
obrazy straży policyjnej z § 312 u. k. i skazany na 
miesiąc aresztu. Tę samą karę otrzymał A. 
Czerepakin zą występek z $ 293 u. k. i wykro- 
czenie z $ 320 u. k. (przybranie fałszywego nazwi- 
ska). Po odsiedzeniu kary obaj jako cudzoziemcy 
wydaleni będą za granice państwą austryackiego. — 
Michał Pawlik tutejszokrajowiec uznany został win- 
nym występku z $ 285 u. k. i skazanym na 8 dni 
aresztu. Aleksander Kurtyew został uwolniony od 
oskarżenia. Powszechne wywołało zdziwienie, że Try- 
bunał uchwalił tajną rozprawę, gdy nawet w Rosyi 
tego rodzaju rozprawy są jawne. Zarządzeniem tem 
otoczono podsądnych jakąś tajemniczością i przyzna- 
no im wagę, na którą nie zasługują. 


Proces socyalistów w Rosyi. 


W właściwym czasie podaliśmy wiadomość, że 5go 
marcą rozpoczął się w Petersburgu, w sekcyi Senatu, 
przeznaczonej dla sądzenia zbrodni stanu, proces „o 
rozpowszechnianiu w Moskwie, Kijowie, Tule, Wozne- 
seńsku itd. broszur wzbronionych, mających tenden- 
cyę obalenia istniejącego w Rosyi ustroju społecznego 
i państwowego.* Jakoż rzeczywiście w dniu rzeczo- 
nym rozpoczął się w Senacie proces powyższy, zwany 
w języku urzędowym „sprawą o różnych osobach, o- 
skarżonych o tworzenie stowarzyszeń zbrodniczych, 
mających na celu karygodną propagandę sgocyalną ;* 
popularnie zaś proces ten zwany jest w Petersburgu 
„sprawą 32 gubernij,“ ponieważ rzeczywiście taki 
obszar objęła sieć stowarzyszeń nihilistycznych, mają- 
cych na celu przez propagandę socyalizmu, a nastę- 
pnie przez rewolucyę ludową obalić istniejący w Ro- 
syi porządek społeczny i rządowy i inaugurować pa- 
nowanie mas, z podziałem całej ziemi wyłącznie mię- 
dzy klasy tak zwane „rebocze.* 

Dzienniki rosyjskie podały dotychczas sam tylko, 
niezmiernie długi, akt oskarżenia prokuratora rządo- 
wego w powyższej sprawie, w której na ławach obwi- 
nionych zasiada około 150 osób. Z wielkiej liczby 
szczegółów, zebranych i zestawionych przez prokura- 
tora, da się streścić co następuje: 

W Rosyi zawiązało się od lat kilku wielkie sto- 
warzyszenie nihilistów, zasadzające się na tworzeniu 
coraz nowych kółek, czyli gmin, (po rosyjsku „ob- 
tzczyn*) socyalistycznych. Działalność gminy Mos- 
kiewskiej najpierwej została wykrytą, co pociągnęło 
za sobą wykrycie działalności gmin w Tule, Wozne- 
seńsku, Kijowie i Odessie. Wykryto następnie za- 
wiązki takichźe gmin w Wołogdzie, gubernii Wo- 
łogodzkiej, Irkutsku, Uralsku, Wiatce, w różnych miej- 
scowościach gub. Saratowskiej, obwodzie Terskim (na 
Kaukazie), gub. Kurskiej, Riazańskiej, Smoleńskiej, 
Chersońskiej, Charkowskiej, Penzeńskiej itd., a nawet 
w Wilnie. W tem ostatniem mieście atoli propaganda 
socyalistyczna przyjmowała się snać trudno i tępo, 
bo aresztowano tam tylko dwie podrzędne figury, ja- 
kiegoś Andrejewskiego i Okaszkę, gdy w in- 
nych gniazdach sprzysiężenia ujmowano po kilkunastu 
„członków czynnych gminy.“ Spiskowi starali się u- 
trzymać stosunki z socyalistami zagranicznymi, jak 
o tem przekonywają znalezione przy rewizyach adresy 
osób w Szwsjcaryi, Serbii, Wiedniu, w Moskwie i 
w Carlsruhe; znaleziono te adresy przy pewnej wy- 
datnej osobistości, zwanej przez sprzysiężonych „Ry- 
żym* (rudym), która sama siebie nazywała raz Wer- 
nerem, drugi raz Andrejewem, a w której wykryto 
właściciela ziemskiego na Kaukazie, Georgia Zda- 
nowicza, syna dymisyonowanego kapitana wojsk ro 
syjskich. Propaganda socyalistyczno-nihilistyczna pro- 
wadziła się za pomocą rozmów z wyrobnikami, wśród 
których sprzysiężeni mężczyzni i kobiety pracowali 
poprzebierani za robotników; a szczególniej szerzono 
ją za pomocą broszur rewolucyjnych, które z rąk do . 
rąk przechodziły. Najwięcej miały powodzenia i miru 
znane czasopisma rewolucyjne, wychodzące w Lon- 
dynie i Genewie Wpierod i Nobąt; z broszur zaś 
wielka liczba druków tajemnych, które pod postacią 
ludowych opowiadań i baśni propagują myśli skraj- 
nie-komunistycznie i krwawe-rewolucyjne; autorami tych 
broszur, ustawicznie zasilanych nowemi, byli po wię- 
kszej części sami sprzysiężeni, Do Moskwy były wy- 
słane koleją żelazną z Kiszeniewa aż trzy paki ta- 
kich książek, jako niby skóry wyprawne. Skradzenie 
jednej z tych pak przez posługaczy kolejowych, któ- 
rzy następnie sprzedawali, jako makulaturę, znalezio- 
ne w nich książki (a było ich 2,450 egzemplarzy 
w jednej pace) stało się jednym z pierwszych sposo- 
bów wykrycia sprzysiężenia. W mieszkaniach wielu 
sprzysiężonych znaleziono też rękopisma broszur przy- 
gotowane do druku, 

(Dałszy ciąg nastąpi). 


Gospodarstwo, przemysł i handel. 


Komitet c. k. Towarzystwa gospodarczo- 
rolniczego Krakowskiego 
je do wiadomości, że wyjednał u Wys. c. k. 
nisterstwa rolnictwa fundusz na pięć stypendyów 
po 200 złr. dla młodych gospodarzy, którzyby w 


szkole rolniczej w 'Schónberg na Morawie wyuczyć 
się chcieli belgijskiej metody uprawy i wypra- 
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wy lnu. Wykład tej nauki odbywać się będzie tam 


przez dziesięć tygodni, a mianowicie: od 15 czerwca 
po koniec sierpnia 1877 i obejmie: 

1) Teoryę uprawy lnu, a w szczególności: sta- 
tystykę uprawy lnu, wybór i urządzenie roli pod len, 
stanowisko jego w płodozmianie, nawożenie, wybór 
siemienia, zasiew, pielęgnowanie posiewu, zbiór plo- 
nu i wyprawę lnu. Wykład teoryi odbywa się pe 
trzy godzin w tygodniu. 

2) Praktykę, którą uczniowie odbywają, podej- 
mując wszelkie czynności około uprawy lnu na polu 
zakładu, aż do zbioru włókna i nasienia; następnie 
roszenie, międlenie i zupełne urządzanie włókna 
zoreę A 3 
3) Wycieczki w okolice słynne z umiejętnej u- 
prawy lnu, toż do wzorowych rosiarni i przędzalni. 

Po ukończenin kursu poddać się winni uczniowie 
egzaminowi publicznemu wobec kcmisyi i uzyskają 
poświadczenie wykazanego postępu. Mieszkanie i po- 
żywienie znajdą uczniowie w Schönberg mieście o 10 
minut od zakładu naukowego odległem. Na podróż 
do Schónberga wypłaci Komitet każdemu na poczet 
wyznaczonego stypendyum po 25 złr., resztę stypen 
dyum prześle Komitet Dyrekcyi zakładu do Schön- 
berg, gdzie stypendyści na wikt i mieszkanie potrze- 
bny fundusz w udziałach odpowiednich miesięcznie z 
góry pobierać będą, a resztę z wyznaczonego zasiłku 
pozostałą wypłaci Dyrekcya uczniom po ukończeniu 
kursu i odbytym examinie. 

„Prośby o udzielenie stypendyów tych, z dołącze- 
niem świadectw szkolnych i dowodu znajomości ję- 
zyka niemieckiego przesyłać należy do Komitetu Kra- 
kowskiego Towarzystwa gospodarczo-rolniczego w Kra- 
kowie najpóźniej po koniec kwietnia r. b. 

Głównie uwzględniać będzie Komitet takich kan- 
dydatów, którzy przedstawią uzasadnioną rękojmię, 
że z nabytej nauki sami korzystać i upowszechniać 
ją będą mogli między ludem wiejskim. Z tego też 
względu pierwszeństwo przed innymi przyzna Komi- 
tet nauczycielom szkół wiejskich, którzy z dobrodziej- 
stwa tego bez uszczerbku w pełnieniu obowiązków 
swoich tem łatwiej korzystać mogą, gdy wykłady w 
w Schónbergu przypadną właśnie podczas wakacyj 
szkolnych. 

ów dnia 15 marca 1877. 
Prezes 
H. Wodzicki. 


Sekretarz 
Henryk Lewiecki. 


Projekt p. Lazarusa zaprowaozenia waluty 
złotej w Austryi. 


„W świecie finansowym zrobił pewne wrażenie pro 
jekt p. Lszarusa, jednego z dyrektorów galicyjskie- 
go Banku zipotecznego przedłożony Izbie handlowo- 
przemysłowej lwowskiej, mający uporządkowanie sto- 
sunków walutowych w Austryi na celu. 

„Projekt ten, powiedzmy to zaraz z góry, opiera 
Bię na mylnem przypuszczeniu, że samo wyciągnię- 
cie z kursu asygnat państwowych i umorzenie długu 
80 milionów zaciągniętego w Banku narodowym do 
pożądanego prowadzi celu. Wrócimy niebawem do 
tej kwestyi i do prawdziwych zasad, które do wy- 
równania waluty z austryacką walutą złotą jedynie 
doprowadzićby mogły, a podamy najpierw w głów- 
nych zarysach projekt p. Lazurusa. 

Sumę asygnat państwowych łącznie z innemi zo- 
bowiązaniami państwowemi podaje p. Lazarus, zgo- 
nyc maty Ai na ir, co razem 

iągniętym w Banku narodowym czyni 
około pół A Hr. set 

, Gdyby Austrya, wyraża w motywach swego pro- 
jektu p. Lazarus, chciała wyciągnąć z obiegu swe 
asygnaty i spłacić dług Banku Narodowego drogą 
nowej pożyczki, to pominąwszy trudności przeprowa- 
dzenia takiej operacyi w obecnym czasie, pomnoży- 
łaby przez oprocentowanie jej, obecny deficyt w bud- 
żecie © nowe 30 milionów, na które znalezienie wy- 
równania byłoby niełatwem zadaniem. 

Wobec takiego położenia rzeczy p. Lazarus szuka 
sposobu umorzenia asygnat skarbowych i długu w 
Banku narodowym zaciągniętego bez przyrostu pro- 
centowego ciężaru, a sposób ten widzi w następują- 
„yet 

owo organizujący się Bank austryacko-węgierski 
teczni, za uzyskanie przywileju, pożyczkę sapią 
centową w kwocie stu milionów złr. 

Dalsze sto milionów możnaby, zdaniem wniosko- 
dawcy, zyskać przez operację, którą niedokładni w 
mcd korespondenci dzienników wie- 

nazywają eine in fiinf Jahren riickzahł- 
bare Steueranleihe. O ile pojmujemy, myśl wnio- 
skodawcy opartą głównie na bezprocento- 
wym i niepomnażającym długu państwa 
zyskania pieniędzy, operacya ta ugruntowaną by tyl- 
ko być mogła na płaconym przez lat pięć dodatku 

do wszystkich podatków, dodatku, któryby wobec 0- 
gólnej sumy podatkowej, nie zbyt wielki procent o- 
płaconego podatku wynosił, a na tym dodatku zfun- 
dowaną by bzć mogła doraźna pożyczka. Pożyczka 
bowiem zaciągnięta a conto podatków i przez pięć 
lat od nich potrącana, obciążał.by przez pięć lat 
budżet państwa corocznym dwnudziesto-milionowym 
deficytem. 

„ Następuje punkt najważniejszy, stanowiący pokry- 
cie pozostających jeszcze 300 milionów złr. Na to 
proponuje wnioskodawca następującą operacyę : 

W miejsce obecnych rent papierowych i srebrnych 
wyda rząd nowe obligi na rentę złotą, bez zmiany 
w dotychczasowej stopie procentowej. Właściciele zaś 
dotychczasowych obligów renty papierowej i srebr- 
nej, dopłacą rządowi różnicę kursu między walutą 
poranna i srebrną a walutą złotą. Dopłata ta o- 

liczona na podstawie różnicy knrsu ma pokryć, zda 
niem wnioskodawcy pozostające 300 milionów złr. 

Podług obecnej różnicy między walutanci przeniosła- 
by je nawet, liczy się więc wnioskodawca widać z 
możliwym wzrostem kursu waluty austryackiej wo- 
bec zamierzonej konwersji. 

Nie podzielamy obawy tych, którzy możliwość u- 
morzenia pewnej części asygnat za pomocą tego ro- 
dzaju konwersyi za zupełną poczytują mrzonkę, u- 
trzymując, że w takim razie kurs waluty austrya- 
ckiej wyrównałby się niebawem z kursem waluty 
złotej i żadna dopłata nastąpićby niemogła. Gdyby 
takie wyrównanie walut wobec zamierzonej konwer- 
syi było możliwem, to samo zagrożenie taką konwer- 
syą wystarczałoby już na uzyskanie tego, na co na- 
próżno finansiści austryaccy wytężają oddąwna swój 
rozum. Ale to nastąpić niemoże, bo wzrost kursu 
srebra polega na warunkach stosunku potrzeby tego 
kruszcn do poszukiwania złota, zaprowadzenie więc 
waluty złotej w Austryi sprowadzićby tylko mogło 
dalsze obniżenie kursu srebra. Dopłata przy konwer- 
syi renty srebrnej na złotą byłaby więc niezawodną 
i może wyższą nad obliczoną przez wnioskodawcę. 
Co zaś do waluty austryackiej, to jej stały niski 
kurs nie zależy od samej ilości asygnat państwo- 
wych zostających w obiegu. Opiera on się raczej na 
całym ogóle wartości wyrażonych w walucie austrya- 
ckiej, na wszystkich akcyach tego rodzaju, na listach 
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Depesze telegraficzne. 


tej części Besarabii, która z mocy traktatu paryskiego 
dostała się Rumunii, gotową jest za pomocą plebi- 
scytu upraszać o przyłączenie jej do Rosji. W;ycho0= 
dzi tu na jaw polityka annekszjna, iak_skniecz= 
nie za pomocą plebiscytów prowadzona za naszy ch 
czasów. 


Ostatnie depesze telegraficzne „Czasuć” 


Wiedeń 22 marca (pryw.) Tuiejsza Presse 
dość pesymistyczny zamieszcza artykuł, w którym 
kładzie nacisk na wielkie trudności; Rosya bowiem 
żąda, aby protokół obejmował zobowiązanie się mo- 
carstw, iż obstawać będą przy zaprowadzenia reform, 
co równałoby się groźbie egzekucyi. 

Buda-Peszć 22 marca. W Izbie niższej mi- 
nister skarbu przedłożył upoważnienie do zawarcia 
pożyczki w rencie złotej na 6%, na cele konwersyi 
długu bieżącego, a to 16'/, milionów złr. Minister 
mniema, że oczekiwana zmiana położenia politycznego 
będzie sprzyjającą temu przedsięwzięciu. A 

Berlin 21 marca. Cesarz i cesarzowa, książęta 
i wszyscy obecni tu członkowie domu panującego 
będą dziś na wieczorze u posła austro-węgierskiego 
hr. Karolego. 

„Berlin 22 marca. Parlament przyjął w dru- 
giem czytaniu projekt ustawy o siedzibie najwyż- 
szego trybunału w Lipsku, z wnioskiem dodatko- 
wym Laskera, aby ten kraj Rzeszy Niemieckiej, 
w którym znajdować się będzie najwyższy arena ; 
nie mógł posiadać oddzielnego sądu najwyższego. 
Wniosek naznaczający Berlin na siedzibę najwyż- 
szego trybunału, upadł, odrzncony będąc 213 gło- 
sami przeciw 142. Dziennik Post donosi: C 
mianował ks. Bismarka dziedzicznym wielkim łow- 
czym księstwa Pomorakiego. : 

Paryż 22 marca. Komisya dla wniosku Lai- 
santa (względem zniżenia służby wojskowej do lat 
trzech) postanowiła utrzymać system jednorocznych 


więcej policya czujne miała oko, osobliwie zaś w Paryża. 
W Bernie zaś przyszło do zamieszek ulicznych mię- 
dzy robotnikami umyślnie na ten dzień przybyłymi 
z okolicy a polieyą; przyczem, jak doniósł telegraf, 
nie odbyło się bez krwawych zajść. 

Jeżeli wczoraj naznaczyliśmy opóźnienie w podpi- 
saniu protokółu londyńskiego, to dzisiaj przycho- 
dzi nam zapisać osłabienie wiary w pomyślny 
skutek toczących się układów. Dyplomacya okazuje 
niemoc nawet co do redakcyi owego protokółu, któ- 
ry miał wszystko załagodzić, odłożyć i pokój, jeżeli 


zastawnych i wekslach na tę walutę wystawionych. 
Wszystkie te wartości obliczają mniej więcej na 6 
miliardów. 

Zamierzone umorzenie 300 milionów asygnat ty- 
czyłoby się więc tylko dwudziestej części war- 
teści wpływających na kurs waluty austryackiej i w 
tym też tylko stosunku mógłby się. 

Zaproponowany więc sposób konwersyi rent, czyby 
spełna 300 milionów umorzył, czy też nieco mniej, 
pozostanie zawsze środkiem stosownym do ułatwienia 
umarzania asygnat skarbowych. 

Ale wycofanie z obiegu asygnat państwowych nie 
jest jeszcze zaprowadzeniem w monarchii waluty zło- 
tej. Stawamy jeszcze wobec zupełnego braku złota 
w obiegu, a po wyciągnięciu z obiegu asygnat na- 
wet wobec straszliwej kryzys pieniężnej i tej niezli- 
czonej liczby trudności przejściowych z jednej waluty 
do drugiej, którymby obecne stosunki ekonomiczne 
w Austryi od rezu wcale sprostać nie mogły. 

Tylko maturalny wzrost pracy produkcyjnej w ca- 
łem państwie i we wszystkich jej kierunkach może 
podnieść całą sumę tych wartości, na których się 
obecny kurs waluty austryackiej opiera. Zamiana więc 
waluty nie może nastąpić rychlej, dopóki się do wy- 
tkniętego celu nie zbliżymy. Dopiero wtenczas, kiedy 
drogą pracy produkcyjnej przysposobi się grunt do 
tej zamiany, wtenczas projekt p. Lazarusa, jako śr o- 
dek ułatwiający wycofanie z obiegu asy- 
gnat państwowych zasługiwałby może na uwagę. — 
Dziś jest rzucony wśród warunków stawiających tamę 
praktycznemu zastosowaniu tego pomysłu. 

Zaprowadzenie dwumetalowej waluty, zamiast zło- 
tej, trafiałoby mutatis mutandis mniej więcej na te 
same trudności. Zawsze okaże się główną zawadą 
brak przygotowanego gruntu przez pomyślny rozwój pra- 
cy produkcyjnej, który, jak ze wszystkich innych wzglę- 
dów, tak i ze względów na możność zmiany w wa- 
lucie, powinienby się stać w pierwszym rzędzie przed- 
miotem pieczołowitości rządowej. Wszyscy więc fi- 
nansiści, zamiast pomnażania liczby złudzeń, powinni 
uwagę rządu zwracać na te jedyną drogę, która ko- 
rzystną zmianę w stosunkach ekonomicznych i kre- 
dytowych państwa austryackiego sprowadzić może. 


Londyn 20 marca, w nocy. W Izbie niższej pod- 
sekretarz stanu Hamilton na zapytanie Duffa 
oświadczył, iż rząd nie zawierał żadnej umowy z Af 
ganistanem. Na zapytanie Simona oświadczęł 
podsekretarz stanu Bourke, iż rząd nie otrzymał 
jeszcze Żadnej wiadomości o wydalaniu żydów 2 7 2 
Serbii. nie spokój, zapewnić. Nietylko, że protokół nie jest 

Kopenhaga 20 marca. Wydział budżetowy, | podpisany, ale nawet układy dalekie są od ukończe- 
wybrany dziś przez obie Izby, liczy 16 członków zj nia. Wyraz powątpiewaniu powstałemu od wczoraj, 
prawicy a 14 z lewicy. Sprawozdawcą wybrany był daje w liście z Wiednia nasz korespondent. Zdaje 
minister Frys Frysenborg. się, że hr. Szuwałów i lord Derby zgodzili się byli 

Bukareszt 20 marca. Na dzisiejszem posie- |na redakcyę protokółu, lecz nadeszłe z Petersburga 
dzeniu Izby postawiono wniosek opodatkowania wszy- | instrukcye nie potwierdziły tej zgody, a poniekąd nie 
stkich papierów zagranicznych. Kontyngens rekrutów | uznały postępowania posła rosyjskiego w Londynie, 
naznaczony został na 14,000 ludzi. ożywionego chęcią pokoju, ho zna dobrze wewnętrzny 

Konstantynopol 20 marca, Urzędowy prze-|stan Rosyi. Na kontrpropozycye ronzio lord Der- 
kład mowy tronowej Sułtana zamieszcza niejakie do-|by ze swej strony dotąd nie zgodził się, i oto, na 
datki i zmiany streszczenia telegrafem rozesłanego. |czem utknęły układy. Treścią zaś tego, na czem 
Ustęp mowy tyczący się konstytucyi, wyraża się: |utknęły, ma być głównie sprawa rozbrojenia. Z dru- 
„Odtąd wszyscy poddani moi, zostawszy dziećmi je-|giej strony zgodnie z nieco pesymistycznym prą- 
dnej i tej samej ojczyzny i żyjąc pod wspólną usta- |dem dzisiejszym, donoszą, że nie było jeszcze mowy 
wą, nosić będą jedną i tę samą nazwę Oltomanów*.|0 przystąpieniu innych mocarstw d0 protokółu, bo 
W ustępie o położeniu finangowem zaleca mowa tro-|protokół nie będąc ostatecznie spisanym, nie mógł 
nowa Środki przywrócenia zupełnie kredytu państwa. |być im znany. Dodają z pewnym naciskiem , że 
Pod względem rokowań z Czarnogórą rzekł Sułtan | mianowicie hr. Beust nie otrzymał jeszcze dotąd 
w tej mowie: „Na najbliższem posiedzeniu oddam | upoważnienia przystąpienia do protokółu; co zdaje 
pod obrady wasze, jakiego zamyślam trzymać się| się potwierdzać przytoczony wczoraj na tem miejscu 
kierunku“. O konferencyi wyraża się mowa tronowa: |artykuł Norda i wyrażenie się w nim o nieprawdo- 
„Niezgoda odncsi się bardziej do formy i do sposo- | podobieństwie, aby rząd austryacki odmówił swojego 
bu zastosowania, niż do samej istoty kwestyi. Wszy- zezwolenia. Z Berlina znowu odzywają się głosy jak- 
stkie moje usiłowania skierowane będą ku temu, aby|by na komendę o zaangażowanym honorze Rosyi, © 
uzyskane w położeniu państwa i we wszystkich ga- | niemożebności cofnięcia się i zadowolenia się arku- 
łęziach administracyi postępy, udoskonalić; ale po-|szem papieru bez znaczenia. Wszystkie berlińskie 
czytuję sobie za jeden z pierwszych obowiązków usu- | dzienniki w tym duchu przemawiają, a Nordd. Allg. 
nąć wszelki powód mogący naruszyć godność i nie-| Zżg stanowczo twierdzi, że Rosya nie może demobi- | ochotników. 
podległość państwa mojego. Pozostawiam czasowi |lizować, zanim Turcya nie rozbroi się. Stwierdza się Londyn 21 marca. Gabinet obraduje dzisiaj 
udowodnienie lojalności moich pojednawczych zamia- | więc znowu dążność polityki niemieckiej, na którą |naq propozycyą protokółu. Mówią, że Rosya wnosiła, 
rów“. > nieraz zwracaliśmy uwagę, zawikłania na dobre spra- | aby nstęp o wykonaniu reform, w którym jest mo- 

Konstantynopol 20 marca. Otwarcie par-|wy wschodniej, a bodaj czy na spełznięcie układów | wa o sposobie postępowania, tak ułożyć, iż mocar- 
lamentu odbyło się w sposób najbardziej uroczysty. | londyńskich nie wpłynie silna i zręczna ręka, kieru | stwą zgodnie obstawać będą przy wykonaniu reform. — 
Po odczytania mowy tronowej Safyet basza powitał |jąca z Berlina polityką europejską. Takie przynaj- | Księstwo Walijscy jadą w sobotę ma sześć tygodni 
w imieniu Sultana i z jego polecenia obecnych człon- | mniej z dzisiejszych wiadomości odnieść można WrA- |na morze Śródziemne. Książę zwiedzi Maltę a księ- 
ków ciała dyplomatycznego i podziękowawszy im za | żenie. Zgodnie z tem, co powyżej mówiliśmy, a wcale | zna Ateny ; i 
ich obecność, rzekł: „Słyszeliście Panowie, jakie są |nie uspakajająco brzmi telegram Polit. Corr. z Lon- Londyn 22 marca. Jenerał Ignatiew powró- 
zamiary NPana, który nie sądzi, aby potrzebował dynu z 21 b. m.: „Do wczoraj wieczór nie osią- | „ją wczoraj z Hatfield, wieczorem był na obiedzie u 
wyraźaiejszych zapewnień ze względu na szczere swo- | gnięto jeszcze porozumienia się co do protokółu. Pomi- | lorda Beaconsfielda a dziś przed południem odjeżdża 
je zamiary polepszenia losu ludności“. mo wywieranego przez prasę angielską wpływu, gA- |do Paryża. Morning Post potwierdza, iż gabinet 

Washington 20 marca. Prezydent Hayes|binet londyński uznał za stosowne umieścić w pro [nie przyjął rosyjskich zmian w osnowie protokó- 
oświadczył wczoraj deputacyom republikańskim i de- |tokóle rzecz o demobilizacyi armii rosyjskiej. Rosya |ły, lecz domaga się wprzódy wyraźnego przyrzecze- 
mokratycznym Południa, że gabicet zbada bezzwło- |nie podnosi zasadniczo opozycyi przeciw zapewnie- nia iż armia rosyjska zostanie zdemobilizowaną. Rząd 
cznie położenie Karoliny południowej i Luiziany; pó-|niu demobilizacyi, chce przecież dać je dopiero po augielski E ożacy, się skłonnym do zgodzenia się na 
ki zaś to nie nastąpi, pragnie utrzymać status quo. — |zupełnera przyjściu do skutku owego protokółu. J 
Nicholls zapytał trybunału politycznego, czy upo- ļZ powodu tej różnicy utknęły układy między Anglią 
ważnionym jest wydalić z ciała prawodawczego Pa- i Rosyą. Gdy ona usuniętą zostanie, podpisanie pro- 
ckarda i jego zwolenników. Packard ciągle się for-|tokółu przez inne wielkie mocarstwa wtedy 
tyfikuje. dopiero nastąpi, gdy te zaznajomione zostaną dokła- 
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podpisaniu protokółu do wezwania Turcyi, aby sig 
rozbroiła i to przed zdemobilizowaniem armii rosyj- 
: dnie z tekstem protokółu.* Nareszcie, pomimo, iż, piegi oddane ka Base jek paai Z 
Po odroczeniu Rady państwa nastała w sprawach |jak nam ze Stambułu donoszą, w sferach rządowych | gnogci aałyby się niebawem w ten sposób usunąć. 
wównętrznych i parlamentarnych zupełna cisza, którą | trwa tam ciągle usposobienie pokojowe, że jen. Klapka jeśliby Rosya i Turcya równocześnie rozbrajały się. 
przerywa tylko polemika organów p. Herbsta z or-|opuścić miał we wtorek stolicę Turcyi, i że w cgóle [| Tatro prawdopodobnie odbędzie się znów rada mini- 
ganami postępowców. Korespondent nasz wiedeński |miano tam z Londynu uspskajające i pokrzepia- | strów Wczoraj Ignatiew miał naradę z lordem 
wyczerpuje dotyczące rozdziału obozu wier-|jące odebrać wiadomości, przecież, mowa tronowa a Derby 
nonstytucyjnego. W sejrnie węgierskira p. Tisza za- szczególniej powyżej w telegramie przytoczone słowa Mukareszć 22 marca. Rząd wniósł w Izbie 
powiedział gotowość przedstawienia Izbie aktów do-| Savfeta baszy do reprezentantów zagranicznych, zro- projekt ustawy względem przedłużenia tymczasowych 
tyczących ugody. Wielka przeto kampania dualisty- |biły w Europie wrażenie, iż choćby protokół przy- | umów handlowych o dziewięć miesięcy. 
czno-parlamentarna rozpocznie się niewątpliwie zaraz | szedł do skutku, Turcya nie uzna go i w ogóle stawi Konstantynopol 22 marca Dele aci czar- 
po Wielkiéj Nocy. Vaterland, który rozpisywał się|opór wszelkiemu mięszaniu się w jej wewnętrzne | nogórscy otrzymali depesze od księcia że r- 
nad broszurą Die geheime Werkstätte der polni- |sprawy. Na całej zatem linii zachmurzyło się dzi- skiego, iż tenże odstępuje od warunków tyczących 
schen Erhebung von 1830, dowodząc, że ruchy pol- |siaj i mieliśmy słuszność powtarzać podczas optymi- | sią portu Spicy paw brzega Moraczy, tudzież 
skie bywały wyłącznie kierowane przez masoneryę, |stycznej kryzys: czekajmy na tekst protokółu. Że |kijką innych punktów, a żąda od Porty oprócz przy- 
a Rosa stanowi paladium konserwatyzmu, umio- zaś tekst jego ostateczny nie istnieje jeszcze wcale, znanych już territoryów jeszcze powiatów Niksicz, 
szcza teraz list z polskiego pochodzący źródła z wy-|że samo podpisanie jakiegokolwiek protokółu w Wąt: | Kucz i agka Kolaczyna Na odstąpienie Turkom 
jaśnieniem historycznem, o ile wpływy tajnych towa- pliwość pepadło, oszczędzamy czytelnikom przytocze- a. rs nie może ks Mikołaj przystać, i ob- 
rzystw stanowiły czynnik w rewolucyi 1881 r., a o nia licznych znajdujących: się w dziennikach wersyj | staje sk utrzymaniu wolnej żeglugi na rz000 Bo- 
ile przesadzonem jest twierdzenie, że były wyłączną ļo jego. treści, ograniczając się na tem, co Nord jamio p eiar zrzeka się żądania względem od- 
sprężyną. ZO 30 wczoraj o niej doniósł, a tem mniej wspominać bẹ- |stanjenia wysp na jeziorze Skadarskiem. Czarnogórcy 
Parlament niemiecki rozejdzie się w sobotę na|dziemy o tem, co wedle dzienników ma przedsię- |nqzielili dziś Savfetowi baszy warunki tak uko- 
święta, a forye trwają do 9-go kwietnia. We wtorek | wziąść dyplomacya po podpisaniu dotąd nie istnie | wane. Dzisiejsza rada ministrów zbadała te żądania. 
obradował on nad urządzeniem prawodawstwa dla |jącego protokółu. Wobec jednak zachwianej wiary | 73 ewniają, że rząd upiera się przy odmowie odstą- 
Alzacji i Lotaryngii. Po żywych rozprawach Izba|w przyjście do skutku protokółu przytoczyć możemy ia Niksiczu. Savfet oznajmi delegatom czarno- 
uchwaliła wniosek przyznający Wydziałowi krajowe. | twierdzenie dziennika France, że autorem protokółu I órskim tę uchwałę 
mu wespół z parlamentem prawo ustawodawstwa, |jest nie kto inny, tylko margrabina Salisbury. Czyżby „kawka adi RZA 
gdy przeciwnicy tego wniosku niechcieli uznać Wy- |spełznięcie na niczem układów miało zadać kłam| Kursa. Wiede 22go marca, godz. 2 m. 30 
ału, jako niewyszłego z wyborów. Ponieważ bu-|przysłowiu: ce que femme veut, Dieu le veut? fpo poł. Renta papierowa 6435 — Renta srebrna 
dżet na rok obecny nie został uchwalony; przeto rząd| Oczywiście, że układy z Czarnogórą bezpośrednio |68 40. — Losy z r. 1860 110'50. Akcye Banku 
zażąda od parlamentu tymczasowego kredytu na wy- zawisłe są od układów prowadzonych w Londynie. | Narod, 823-— Akcye kredytowe 15430 — Londyn 
datki pierwszego kwartału. Co do ustawy o siedzibie | Morning Post twierdzi, że Rosya między innemi wa-|122:15 — Srebro 108:15 — Napoleony 9*75— — 
nsjwyższego trybunału niemieckiego, tylko 92 depu-|runkami co do demobilizacyi stawia i ten, aby pier- | Lombardy 80:50 — Losy z r. 1864 132'90 — Akcye 
towanych podpisało wniosek, aby trybunał ten usta- |wej zawartym został pokój z Czarnogórą. Tymcza - | kolei Karola Ludwika 213-——Akcye kolei Lwowsko- 
nowić w Berlinie ; przypuszczają więc, że parlament |sem w Qstyni odbywają się zebrania ludowe z na- | Czerniowieckiej 11650 — Akcye kolei węg. północ. 
naznaczy Lipsk na siedzibę tego trybunału. strojem wojowniczym, a biorą w nich udział i Herce-|wschod. —— — Akce kolei węg. wschod. 
Dziś przypadają urodziny cesarza Wilhelma, które gowińczycy. W Bośni zaś, jak twierdzą, przygotowuje | Anglo Bank 7650 — Obligacye indemn. galicyj. 
z szczególną Świetnością mają być obchodzone, bo |się silniejsze niż w zeszłym roku powstanie. skie 85— — Losy nramiowe węgierskie 75:—.— 
oprócz wielkiej liczby książąt niemieckich, przyjechali Wczoraj przytoczyliśmy zaprzeczenie Ajencyi| Akcye kolei Koszycko-bogum. 88'— — Akcye 
z powinszowaniem od dworów zagranicznych arcyks. | Rosyjskiej co do rewindykacyi kawałka Besarabii. | półn. zach. austr. 115'50. — Listy zastaw. hipoteczn. 
Karol Ludwik i spodziewaną była cesarzowa Rosyjska, | Napotykamy dzisiaj w Nowoje Wremia wzmiankę |87-75 — Obligi pierwszeństwa kolei państw. —— 
której przyjazd łączą z polityką, charakterystyczną w tym przedmiocie, znamionującą, | Marki 60-— — Rubia 151*—. 
Dzień 18 b. m. jako rocznica wystąpienia na wi-|jak opinia publiczna w Rosyi chętnie przyjęła wieść |  Usposobienie giełdy mdłe. 
downię polityczną krwawej Komuny w Paryżu w/o możliwości sąsiadowania bezpośredniego z tureckiem 
r. 1871, obchodzony był we Francyi przez zwolen- terytoryum i odzyskania ujść Dunajn. Dziennik ten zape- 
ników nihilizmu zachodniego cichaczem, bo mniej | wnia, jakoby doszło go z pierwszego zródła, że ludność 


Od 1 do 10 marcaj| 189,660 e 49,960|10| . 239,620/49 


Od 1go stycznia i 
896,830/55;  271,768|63 


do 29 lutego i 
i i 
Razem | 1,086,490[94;  321,728|73: 1,408,219|67 


1,168,599|18 


Wadowice 17 marca. — Płacono za hektolitr 
pszenicy 9'61 do 975; żyta 6'92 do 7:32; jęczmieni 
5'28 do 5:70; owsa 3'40 do 3.80; ziemniaków 2.40 
za 100 kilogr. siana 2:80; słomy 2'14. 

Biała 17 marca. — Za hektolitr pszenicy 9:60 
żyta 6'80, jęczmienia 5'10, owsa 3'20, kukuru- 
dzy 5'40, fasoli 7:50, soczewicy 14:50, prosa —— 
tatarka 6-—, ziemniaków 2:80, za 100 kilogramów, 
siana 3'40, koniczu 3:60, słomy 2*90, wełny od 160 
do 300; koniczyny — złr. 

Nowy Sącz 17go marca. Płacono za hekt. psze- 
nicy 9.54, żyta ;/.82, jęczmienia 4.26, owsa 309, 
ziemniaków 2.28, za 100 kilog. siana 3-93. 
O 


NADESŁANE. 


Obywatele tutejsi przesłali J. I. Kraszewskiemu na 
dzień jego imienin w d. 19go b. m. licznemi podpi- 
sami opatrzone powinszowanie, w następującym wier- 
szu: 

Mistrzu składają Tobie hołd rodacy 
Słowami w obce wysłanemi kraje, 

Abyś sam przyznał, że nie jest żal pracy, 
Co w swych owocach taką miłość daje. 
By uczcić ognisk domowych kapłana 

Do Ciebie spieszy lud bólu i czynu, 

A miłość jego w nagrodę Ci dana, 
Niechaj dziś starczy za. wieniec wawrzynu. 

Szanowny solenizant przesłał na ręce p. Adama 
Miłaszewskiego następną odpowiedź : 

Niewypowiedzianie uszczęśliwiliście mnie dowodem 
życzliwości i łaski czcigodnych obywateli miasta wa- 
szego ukochanego, którego pamięć w sercu mojem no- 
szę. Raczże być moim tłumaczem i oświadeżyć wdzięcz- 
ność jaką czuję i zachowam do grobu dlą Nich. 
Możeż być na świecie droższa pamiątka i chlubniej- 
sze świadectwo służby, nad to, którem mnie obda- 
rzyliście! Z duszy i serca wdzięczny was wszystkich 


brat i sługa a 
J. I. Kraszewski. 


REDAKTOR ODPOWIEDZIALNY I WYDAWCA 
Antoni Kłobukowski. 
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poprawioną wersyę protokółu, nie może jednak przy- ` 
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Miody pan, 
który był w ten czwartek w południe 
w cukierni Pana Redolfiego, raczy tam dziców, uprzedzam niniejszem, iż w podo- 
zwrócić zamieniony Kapelusz |bnych zdarzenisch, żadnych długów za sy- 
a swój odebrać. (795-1-2)|nów płacić nie będę. (648-3-3) 
Ludwik Raczyński. 


j| biegły w swym zawodzie, mo- 
L. Ñ. (qgrodnik gący być użytym pomyślnie 
nie tylko do gotowych już ogrodów, ale i do 
umiejętnego zakładania nowych, posiadający 
zaszczytne świadectwa z pierwszych zakładów 
krajowych i zagranicznych oraz znający grun- 
a oda cze | townie pszczelnictwo z praktyki w znakomi- 
_- Zapisać można za cenę kwartalna sł. przesyła- sA ary zępaai p. Lubieni eckiego, poszykoje 
jąc prenumeratę wprost do Redakcyi „Postępu | dpowiedniego sobie miejsca.— Adres: ulica 
rolmiezegoć w Bytomiu (Beuthen O.-5.) Biskupia, Nr. 116. (707-2-3) 


FABRYKA POZŁOTNICZA 
L. Bogackiego 


W KRAKOWIE 
ulica Sławkowska L. 273, od plant 259 


poleca się z wykonaniem robót jako to: koś- 
cielnych dekoracyjnych, mozaik w najnow- 
szym guście, bielenia stalorytów i drzewory- 
tów. Zarazem posiada wszelkie gotowe kon- 
sole ścienne i stoliki pod lustra. 

Wszelkie zamówienia oraz reparacye an- 
tyków załatwia jak najspieszniej i po bardzo 
umiarkowanych canach. (694-3-3) 


Przy ul. Św. Jana pod L. 311 


są na ciem piętrze od frontu do najęcia z me- 
blami lub bez mebli) dwa mieszkania ką- 
walerskie, każde o dwóch pokojach, tudzież o= 
sobno jeden pokój. (778-2-8) 


Wa święta Wielkanocne 


przypomina się Szan. Gospodyniom znana 
już od rvku z rzetelności, doskonałości 
towarów i taniości, firma 


M. Zamoscik 


przy ul. Floryańskićj naprzeciw 3 dzwonów 
i poleca 
szynkę słynną z dobroci mało colong, 0%0- 
ry wędzone, porter angielski i bok, oliwę 
nicejską, wino wy:stsłe węgierskie i fcancu- 
skie, mąkę banacką i krajowe, masło so- 
lene i Śmistankowe bez soli, powidła tu- 
reckie i węgierskie, mak szafirowy, oykatę, 
migdały, rodzenki św.eże w najlepszym 
gatunku, drożdże świeże wiedeńskie co- 
dziennie nzdchodzące, kalafiory i owoce 
włoskie i węgierskie, mąozkę cukrową, 
oukier w kostkę rżnięty i w głowach po 
cenie zniżonój, Sr yara wiej tegoroczną, 
likiery i wódki wszelkie, oraz herbat 
karawanową znanćj dobroci. (686 5-8 


W HANDLA(CH 


pe bezpieczeństwa na przyszłość, z uwagi, 
że mam synów a młodzież dzisiejsza jest 
dość pochopna do zaciągania długów pienię- 
żnych, lub brania z handlów na rachunek ro- 


ZAPROSZENIE DO PRZEDPŁATY 
n 


„Postęp rolniczy” 


organ przemysłowo-gospodarczy prowincyi 
BOR szląskićj. 
Wychodzi 1 i 15 każdego miesiąca w Bytomiu na 
y Górnym Szląsku. (677-2-3) 
Podaje artykuły gospodarcze, rolnicze, przemysłowo- 


Przy jednój z lepszych ulic w Krakowie 
jest de sprzedania pod korzy- 
stnemi warunkami 


Dom nowy, cynkiem kryty. 


Wiadomość w Hotelu Drezdeńskim u 
portyera Michała. — Bez pośrednictwa. 
(794-1-6) 


Clayton 6 Shuttleworth 


fabrykanci maszyn rolniczych 
w Mrakowie, Rynck i.38 
polecają PP. Rolnikom 

Pługi różnego systemu, 

Extyrpatory różnej wielkości, 

Spuliehniacze, 

Piewniki do buraków I kartofli, 

Brony diagonalne kute, 

Brony łańcuchowe do łąk, 

Waleo do gniecenia brył, 

Siewniki szerokorzutne różnych 

systemów, 

Siewniki rzędowe różn. systemów, 

Siewniki do kupkowego siewu, 

Siewniki ręczne taczkowe do Ko. 

miczymy; 

Niosiarki orygin. Walter A. Wooda, 

Mioztrząsacze siana, 

Grabiarki eałe żelazne, 

Grabiarki amerykańskie „Sułkyć, 

Widły do siana i nawozu, 

Żniwierki orygin. Walter A. Wooda 

Przyrządy do ostrzenia noży. 
Ilustrowane kaialogi na żądanie 

dezpłażnie i franco. (484-10 .) 


Warsztat napraw, 
Kleparz, ulicą Krzywa Nr. 89a. 


Pełnomocnik S. Mikucki 
Agencya dla Rolników 


w Krakowie, Rynek Nr. 28. 
W Słotwinie, «= "| A- Mecnarowskiego 

J przegrany [OP [jest do nabycia własnego wyrobu czysta wo- 
tepian za 150 złr. do sprzedania. Zgłosić - pk kc do eiil Ah perbesar 
się do B. S. w Słotwinie. (688-3-3)| podłóg i posadzek w różnych kolorach, 
ch szware angielski w puszkach blaszanych. 


M (703-4-5) 

Publiczne podziękowanie Transport 
| edia. „„ JJSWiEeŻYych nasion 
i aiaa ady ckäsio wyleczo- zagranicznych 


| ny u starca siedmdziesiątietnie- 
4 go tylko przez użycie Jana Hof- 
4 fa prawdziwego piwa zdrowia 
s z wyolągu słodowego I onkier- 
3 ków piersiowych z wyciągu sło- 
j dowego. Staroowi temu odjęto 
; nadzieję dalszego życia. 


Już przed kilku laty mając 71 lat cier- 
piałem na utrudniony oddech, kaszel płuc 
| 1 czasowy kurcz płuc tak, że sama zwą= 
tpiłem o mojem życiu a wszy» 
$ aey moi znajomi mie wróży- 
Y li mi długiego pobytu na zie= 
mi. Pomioważ słynne wyre- 
H by słodowe Jana Hoffa z ce- 
$ sarsko-królewakiej fabryki 
A wamtejacu, Graben, iBriiumer= 
strasce S, już tylu tysiącom 
osób pomogly, przeto zdecy- 
dowałem się zrobić jerzeze 
Ne zpmiemi próbę. Zacząłem więc przed 
| kilka tygodniami pić Hoffa piwo zdrowią 
z wyciągu słodowego wraz z cukierkami 
słodowemi. Zaledwie pojąć mogę cudo- 
wny fakt, że już po użyciu czwaitej fla- 
szki kaszel zwolniał a po dłoższem vży- 
waniu wszelkie cierpienia zupełnie usta- 
ły; ciężkość ugniatająca dotychczas mo- 
4 je piersi zupełnie znikła, mogę zno- 
wu swobodnie oddychaća 
pierwszym moim czymem 
niecraj bedzie nzezece po- 
U dziękowanie przed Bogiem 
A i przed wszystkiemi ludźmi 
wynalazcy tego tak zhawien-= 
nego mapoju. Chętnie oświadczam 
j gotowość, poświadczyć to każdemu ustnie, 
jeżeli tego życzyć będzie. (428-3-4) 

Wiedeń, Währing, Herrengasse 38, 

9 lutego 1877 r. 


Franciszek Wettengl. 


Ceny wyrobów słodowych Hoffa w pro- 
wincyi na miejscu w Wiedniu: piwo zdro- 
wia z wyciągu słodowego ze skrzynią i 
flaszkami, 6 flaszek złr. 3:82, 13 flaszek 
złr. 0:26, 28 flaszek złr. 1460, 58 flaszek 
złr. 29-10; — Y, killo czokolady słodowej 
L złr. 2:40, I. złr. 1:60, IM. złr. 1-— 
Przy większych ilościach za zniżką. 
Cukierki słodowe, worek 60 c. (także !/, 
ji ', worka). — Preparowana słodowa KB 
mąka pożywcza dla dzieci złr. 1. Zgęsz- 
Aj czony wyciąg słodowy 1 flaszka złr. 1, 
KJ także po 60 ct. itd. itd. Gotowa kąpiel 
Ra słodowa kosztuje 80 c. 


H Niżej 8 złr. nie się nie posyła. 
Cukierki w innem jais niebie- 
mlztiema opakowaniu nie są prawdziwe. 
Składy w Krakowie u Józefa 
Traueczyńskiego i J. Jahna. 


jarzynnych, pastewnych, traw 
i kwiatów 

ńaadszedł do Handlu Alojzego 

Werka w Rynku głównym, w domu 


naroż :;m przy ulicy 8. Jana pod L. 35. 
(212-6-6) 


WYZINĘ 


mało solong, Sztekfisz suchy i moczc- 
ny, Śliwki tureckie, Powidła, Jabłka kom- 
potowe, oraz 


Szynki wyborowe 


na sztuki i częściowo 
poleca pp nmiarkowanych cenach 
HANDEL KORZENI I WIN 
Adama iśrywulta 
w Krakowie. (681-3-3) 


Bo handiu mebli 


Franciszka Drozdowskiego, 


przy ulicy Grodzkiej i Kanoniczej 
pod Nr. 117, 

przyjmuje się w komis do wysprzedania wszel- 
kie wyroby stolarskie, tapice skie, galante- 
ryjne itd. Także meble stare zamienia, od- 
nawia, wypożycza i na skład do przechowa- 
nia przyjmuje. — C-ny na żądanie będą 
przesłane. (717-2-5) 


ZATWARDZENIU 


apobiega się i leczy przez użycie 


Pigutek roślinnych CAUVAINA. 


Przepisywane przez lekarzy francuskich i zagry 
nieznych od lat 30-tu zawsze z wielkiem Bfe 
nèm; ponieważ składają sig wyłącznie z roślit 
uieaprawują rznięcia ani kolek i mogą się używać 
ako Krodeż orzeźwiający, oczyszczający krew *lub 
syrawujący przeczyszczenie. Metoda użycia w pol 
skim języku. Wymagać należy, aby pigułki Oauvaine 
urajdowały się w padełcczkach kartonowych, włę: 
iengch w pudelka blaszane i aby na każdój pigułę: 
najdował się napis Caavsęłm. 
Paryżu w aptece Pa Dehaut, rne St. Quentin 24 
Dostąc można w śrakowie w aptoco p. J. tra. 
czyfwkiego i w aptoce * :Hodyka, — wę Lwowi: 
w aptekach pp. P. kMikolascha i Z. Ruckers, — w Po- 
znanin w oka Dra Mankiewieza, — w Brodacal 
» aptere p M. Kullaka i Franzosa, — w Czerniow 
each w aptece p. Golichowskiego. 


SZAŠ s Piątku 26 Wera 1877. 


WYDAWNICTWO 
Maurycego 


Jezus Chrystus 
zapowiadany, żyjący widzialnie w Świecie i żyjący w dziejach 
Ludwika Weuillota 


z dołączeniem przez E. Cartier'a studium o sztuce chrześciańskiej. 
Dzieło ozdobione 46 chromolitografiami, 7 miedziorytami 


i fototypami, 180 drzeworytami 


podług pomników sztuki od katakumb aż do dni naszych. 
Przekład polski 


Księdza Michała Nowodworskiego, 
Redaktora „Encyklopedyi Kościelnćj.* 


Dzieło to europejskiego rozgłosu i sławy pod względem wartości literackiój prze- 
chodzi wszystko, co dotychczas o Śtworzycielu i Zbawcy napisano, a ozdobnością swoją 
pod względem druku, chromolitografii i drzeworytów, pierwsze też miejsce pomiędzy 
polskiemi wydawnictwami zajmie Wychodzi ono drogą prenumeraty począwszy od 1go 
listopada 1876 r. w 12 zeszytach miesięcznych objętości 40 do 50 stronnic druku, 


z odpowiednią liczbą tablic i chromolitografij. 
Cena zeszytu w Cesarstwie austryackiem 1 złr. 80 cent. w. a. 
Prenumeratę wnosić można częściawo po 


w Krakowie. 


| PREZES 


Rady Nadzorczéj Towarzystwa Zaliczkowego 
w Krakowie 


„Spółki zarejestrowanćj z nieograniczoną odpowiedzialnością” 
zawiadamia strony interesowane, że 


dnia 25 maroa r. b. tj. w niedzielę o godzinie 36j z południa 
odbędzie się za rok 1876 


siódme porządkowe zwyczajne 


Zgromadzenie Ogólne 
(ałonków Towarzystwa Zaliczkowego 


w sali posiedzeń Rady miejskićj, w gmachu magistra- 
tualnym, przy placu Franciszkańskim. 


Porządek dzienny: 

1) Wybór dziesięciu nowych Członków do Rady Nadzorczćj, w miejsce 
zmarłych i wylosowanych, oraz czterech wertyfikatorów do zatwier- 
dzenia protokółu z odbyć się mającego posiedzenia. 

2) Wysłuchanie sprawozdacia Dyrekcyi i Rady Nadzorczćj z czynności 
rocznych i bilansu za rok ubiegły 1876. 

3) ly dnc may zdania komisyi kontrolującój i udzielenie Dyrekcyi abso- 
utoryum 

4) Rozdział zysków, ustanowienie kwoty przeznaczonćj na fuudusz rezer- 
wowy i ostateczne ustanowienie dywidendy na wniosek Rady Nad- 
zorczćj ($ 12 litera b statutu). 


Bilans i sprawdzenie onegoż, znajdują się w Biurze Dyrekcyi, które 
w myśl $ 6, ustępu ostatniego obowiązującego statutu, w godzinach biu- 
rowych przejrzane być mogą. Udział najmnićj w kwocie zł. w. a. 20, do 
kasy Towarzystwa Zaliczkowego przez Członka wniesiony, nie inaczój jak 
za okazaniem książeczki udziałowćj, nadaje prawo do wstępu na Zgro- 
madzenie Ogólne. 

Zechcą się przeto Szanowni Członkowie, zaopatrzeni w książeczki 
udziałowe, za powyższe po:iedzenie jak najlicznićj zebrać. 

Kraków dnia 6 marca 1877 r. t 
Dr. Maksymilian Machalski. 


(650-2-2) 


CYGARĘTĘA INDYISKIE 


PP. GRIMAULT et Cie, Aptekarzy w Paryżu, 
8, ulica Vivienne. 

Wszelkie środki aż do dziś używane przeciw astmom, w jakiejby niebyły formie i po- 
staci, miały zawsze za podstawę belladonę, stramonium, nikotynę albo opium. 

Niedawne doświadczenia dokonane w Niemczech, a powtórzone we Francji przekonały, 
że konopie indyjskie z Bengalu (Canabis indica) posiadają własności skuteczne do zadzi- 
wienia przeciw tej słabości, jak również przeciw kaszlom nerwowym , suchotom gardlanym, 
zakatarzeniu, ochrypłości i utracie głosu, newralgiom twarzy i bezsenności. 

Dla uniknienia licznych falszerstw i naśiadownictwa, żądać aby stempel rządowy fran- 
cuzki koloru niebieskiego, stósownie do prawa z 25 Listopada 1873, marka fabryczna i pod- 
æf Pis GRIMAULT et COMP. znajdowały się na jednej etykiecie. 4 

Dostać można w głównych aptekach w POLSCE i w AUSTRYI. 


(49-11-) 


Sprzedaż prosiąt do chowu 
i buhajków czystćj krwi holenderskiej, 


Podpisany Zarząd dóbr sprzedaje począwszy od 25 marca 
prosięta do chowu, w znacznym wyborze wielkie Jorks- 
hire i Suffolk. Cena 28 złr. za parę włącznie z dostawą 
do stacyi kolei północnej Bielsk - Biała. Tenże Zarząd. sprze- 


daje także buhajki roczne czystćj krwi holen- 
(679-3-4) 


Łarząd dóbr Arcyksięcia Albrechta 


derskićj. 


Żywiec. 


w Wieprzu o. p. 


SŁABOŚCI PIERSIOWE 


(SYROP Z PODFOSFORANU WAPNA 


PP. GRIMAULT et Cic, Aptekarzy w Paryżu. 
8, ulica Vivienne. 
Od 1857 r. ropra ten wszedł w 
diugoletnie, koklusz, 
5 rawia skutki 


xr 


a 
På y t 
wnie do prawa z 26 pada na. 


Orgelbranda w Warszawie. 


8 lat, tak drzew akerai Sar jak i innych 


1 złr. 80 c. w. a., przy odbiorze każ- 
dego zeszytu, oraz w kwartalnych ratach po 5 złr. 40 c., lub w całości 21 złr. 60 c. 

Z przesyłką pocztową całe dzieło kosztować będzie 23 złr. 40 c., które nadsy- 
łać można: przy zamówieniu 7 złe. 20 cnt., następnie w kwartalnych przerwach po 
5 złr. 40 c. lub w całości 23 złr. 40 c., dla uniknienia kilkakrotnój korespondencyi. 
Wysyłka zeszytów uskuteczniać się będzie co 3 miesiące, czyli po 3 zeszyty razem. 

Prenumeratę przyjmuje księgarnia S$. A. Krzyżanowskiego 
(226-5-6) 


|]ryańskiej pod Nr. 334. 


'|na Dajworze i łące S. Sebastyane, aą 


 |kowane. Upoważnionym do zawierania è - 
„kontraktów jest p. adwokat Dr. Fer-|1% sposób zagraniczny urządzonćj. 


mików i przemysłowców w ogóle. 


w", 


Młody człowiek (Organista ss. 
z praktycznem i teoretycznem wykształce- | muzyki, poszukuje odpowiedniej posady, któ- 


niem, poszukuje posady. rządcy dóbr. — Łaska- | 14 natychmiast objąć może. Adres W. W. u 
we zgłoszenia pod adresem: N. N. Ropczy.|P- Brońskiego w RBieezu.  (663-3-3) 


ce poste restante. (770-2-3) 
Byd 04a SALON 
W Woli Łużańskiej i 4 pokoje z kuchnią na Ilgiem piętrze Nr. 


w powiecie Gorlickim nabyć można każdego KA b ia do AYRI 
czasu wapma drzewem palonego. Korzec Wiadomość u stróża (779-2-3) 
na miejscu kosztuje złr. 1 ct. 30. — Bliż- r 


szej wiadomości udzieli Zarząd Woli Łu- 


bias (663-4-6) | Towarzystwo kasynowe w Rzeszowie 
|V W k potrzebuje harrapari zaa 
08 
YSOCKU yi b.” eae bilard 
ostatnia poczta Radymno ograny tanio do sprzedania. (7120-3-3) 
sprzedaje zarząd ogrodu szczepy od 3 do B ROW AR PIWNY 


w Czudcu (pod Rzeszowem,) 


dobrze urządzony do wyrabiania piwa dolne- 
go, jest do wypuszczenia pod przystępnemi 


ozdobnych. Cennik przesyła się na żądanie. 


(177-2 3) 
Gospod arz warunkami od Ś. Jana b. r. Interesowani ra- 
czą się zgłosić do Zarządu ekonomicznego 
34 lat mający, żonaty, posiadający chlubne| w Czudcu poczta w miejscu. (715-3-3) 
Apatia z p waż Ford DAEN WZ T EE E IE T EE T GREER TE 
arczej, peszukuje miejsea ja- «1: 
ke rządca, kasyer -| Biel f | ą d ką 
Po pio tym dodatkiem, TE ken- Ib Il] (0 (W AlS 
może jednocześnie udzielać lekcyj gry na : 
fortepianie, języka francuskiego, niemieckie- i meska 
go i polskiego. -Interesowani raczą się zgło- 
sić pod literami ‘Æ. ©. przy ulicy F1o-| własnego wyrobu, płótna, perkale kolo- 
(59%5-6-8) | rowe i białe, bieliznę stołową, chustki 
do nosa, pończochy i skarpetki poleca 
Place budowlane handel podpisanego w należytym wy- 
borze, z fabryk pierwszorzędnych, po 
cenach umiarkowanych. (495-5-6) 
Bielizna czyszczona w własnój pralni 


do sprzedania za ceny bardzo umiar 


dynand Wilkosz. (3152-30-30) 


Józef Riedel. 
Technika Frankenberg (w król. Saskiem) 


(przeszło 800 uczni wykształconych) 


Szkoła politechniczna 


"fala wykształcenia: fimżynierów machin i techników kelejowych 


(inżynierów, konstruktorów. werkmiatrzów), uezmiów budownictwa, che- 
Szkoła przygotowawecza 
zarazem przysposobienie dlą służby wojskowćj jednorocznćj. Rozpoczęcia nowego 


ofr fġursu dnia 10 kwietnia. Prospekta i bliższa wiadomość także o pensyonacie 
przez dyrekcję. 


(196-8-3) 


Tylko na krotki czas! 
Wystawa i sprzedaż 


{obecnie nadeszłćój znacznój przesyłki obrazów (druków olejsych) w bogato 


zł 'conych ramach. (801-2-) 


|Zbiór dokładnie wykończonych /opij Leonarda da Vinci, Rafaela, Rubensa, 


Guids Reni, Mutilla, Kauibacha itd. i 
Ceny niżej kosztu!!! 
w demu Wgo Kuezwarsk ego przy ulicy Grodzkićj pod Nr. 67. 


ciągni»nie już 3 kwietnia 


Promesy losów gm. m. Wiednia zir. 2.50) £ | giówza wygr:na 200,000 zk. 
Promesy losów kredytowych zir. 4.25f 3 86702 wygrana 200,000 ar. 
Promesy * logów 1839 roku złr, flao a | aęgne węg ana 280,000 ste! 


(Pierwsze dwa razem złr. 4), wazyntkie trzy aztuki razem tylko 18 złr. 
Z losów państwowych 1539 r. odbędą się jeszcze tylko ostatnie dwa cią: 
| gnienia, w których niezawodnie przeszło 42 milionów złr. wyciągniętych być musi. (627-6-16) 


Nyitrai © Co. w Wiedniu, Kirntnerstrasse 16 


(eiaernes Haus). 


z ze stęplem 


LECZENIE CHORÓB PIERSIOWYCH 
wo: wszelkim. stopniu guehót gardlanych i wogólności wszelkich ałabośei piersi 
i wdła przez użycie: 


SILPHIUM OYRENAICUM 


wypxóbowane- przez Dra LAVAL w szpitalach wojskowych i cywilnych w Paryżu i w głównych 
miastach Francyi. SILPHIUM. przygotowuje sig w tynkturze, w granułkach i w proszku. 

W Paryżu w aptekach PP. Derode i Deffès, 2, rue Drouot. — W Krakowie w apte- 

kach PP. Trauczyńskiego i Redyka; we Lwowie w aptece P. Mikolascha; w Czerniowcach 


|d w- aptece: p. Golichowskiego; w Warszawie w składzie materyałów apt. p. Mrozowskiego. (73 20-) |$ 


PIGULKI BLANCARDA 
3 ŹELAZISTO-JODOWE , NIEPODLEGAJĄCE ROZKŁADOWI 
Potwierdzone prze Paryzką Akademię medyczną itd. 

_ Łącząc w sobie własności JODU i ŻELAZA , Pigułki te używają się specyalnie przeciw 
SŁABOSCIOM SKROFULLCZNYM , przeciwko ktori proste lekarstwa kb. 
żelaziste pokazały się bezsilnemi; powracają krwi obfitość i pierwiastki 
jéj naturalne; obudzają i regulują odpływ krwi peryodyczny, wzmacniają 
stopniowo organizmy lymfatyczne, wątłe i słabe itd., itd. 

Wymagać należy aby własnoręczny podpis jak obok 
znajdował sie u spodu etykiety zielonćj. 

R Wystrzegać się fałszerstw, 
W Krakowie w aptece p. 7rauczyńskiego i w aptece p. Redyka. 


(633-3-) 


OENE AA POZEW EE TE LAO WE ZASZYL ORA REZ AK CZY ZCA 
Promesy 


LOSY KREDYTOWE LOSY GM. M WIEDNIA 


Tylko złr. 41/, i stempel. Tylko złr. 21/4 i stempel. 
BW” Obie razem tylko zir, 650 í stempel. Pu 


Główne wygrane | 400.006 złr.! | Główne wygrane 


Ciągnienie już 3 kwietnia! 


Weohsłergeschaft der Adsinistratiovaes MEROUR“ 
w Wiedniu, Wolizeile Wr. AB. 
E= Dnia 1 marca „rosna krys na promesę znowu 20,000 zł:. 
-4-6) 


EIO 


